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O pokoju stanowi przyjaźń ZSRR z  USA

Niezdrowe objawy w O.N.Z.
rrzemówienie amb. Gromyko

Nowy Jo rk  (PAP) Na zebraniu 
Tow arzystw a Przyjaźni Amerykań- 
sko-Radzieckiej w  Madison Square 
Garden w  obecności 30.000 osób, aro- 
basador Andrzej Gromyko, delegat 
radziecki do ONZ, wygłosił transm i­
tow ane przez radio przemówienie, w 
którym napiętnował pewne niebez­
pieczne tendencje, ujawniające się w 
łonie Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, k tóre  pociągają za sobą 
groźbę pow rotu do starych metod 
Gigi Narodów.

LUDZKOŚĆ ŻĄDA POKOJU
Ambasador Gromyko stwierdził, 

że szerokie masy w Stanach Zjedno­
czonych pragną wzmocnienia w ię­
zów przyjaźni i  wzajemnego zrozu­
mienia ze Związkiem Radzieckim w 
interesie obu krajów i całego świata. 
Wobec tego pragnie on powiedzieć 

ki lita słów, które nie podobają się 
niektórym  ludziom ale z pewnością 
znajdą zrozumienie u zwolenników 
polityki pokoju i  bezpieczeństwa.

Przyszłość ludzkości — mówił am­
basador Gromyko — zależy od  spo­
sobu w  jaki Narody Zjednoczone, a 
zwłaszcza kraje, które ponosiły głó­
w ny ciężar wojny, ugruntują funda­
m enty  pokoju.

ZGUBNE TENDENCJE
Tymczasem podżegacze wojenni kon­

tynuują swą zgubną robotę, nie na­
potykając na należyty sprzeciw. Są 
oni wprawdzie znienawidzeni przez ol. 
hrzymią większość ludów świata, ale 
z pewnej strony cieszą się specjalnymi 
względami.

Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych opiera się na pragnieniu trwałe­
go pokoju i. zgodnie z tym pragnieniem 
została stworzona przez Stany Zjedno. 
czone, Wielką Brytanię i  Związek Ra­
dziecki, z poparciem wszystkich naro­
dów miłujących pokój.

Ostatnio jednak w łonie ONZ widać 
pewne niezdrowe objawy. Założyciele 
ONZ, a wśród nich Stalin i  Rooscvelt, 
chcieli stworzyć organizację, w  obrę- 
hie której panowanie któregoś kraju, 
lub malej grupy krajów  nad innymi 
nai odami, byłoby niemożliwe.

ONZ miała się opierać na zasadzie 
równości wszystkich swych członków, 
oraz poszanowania suwerennych praw  
krajów założycieli. Jednakże wydarze­
nia, jakie zaszły od chwili utworzenia 
ONZ, dowodzą, że nic wszystko pod 
lym względem jest w porządku. Od 
noczątku pewne kraje ujawniły ten- 
•lencje do odgrywania w tej organiza. 
cji rok dominującej ze szkodą dla po. 
koju i  bezpieczeństwa. Tendencja ta 
daje się zwłaszcza odczuwać 
dzie Bezpieczeństwa.

SPRZECZNOŚĆ Z ZASADAMI ONZ
Tego rodzaju polityka, sprzeczna 

z zasadami i  celami ONZ, może wy­
rządzić poważne i niepowetowane 
szkody dla działalności ONZ, oraz 
dla spraw y utrzymania pokoju i bez 

ireczeństwa. Podważyło by to u pod­

staw  autorytet Narodów Zjednoczo­
nych, a  przede wszystkim autorytet 
Rady Bezpieczeństwa.

Delegat radziecki przypomniał, że 
zadanie Rady Bezpieczeństwa polega 
na zapewnieniu pokojowego regulo­
w ania wszystkich sporów między­
narodowych, o raz na ułatw ianiu 
przyjaznych stosunków między na­
rodami.

Natomiast próby wykorzystania 
tej organizacji jako narzędzia w  rę ­
ku  jednego kraju, lub malej grupy 

krajów  pociągnęło by za sobą niepo­
żądane następstwa.

PAMIĘTAJMY O PRZYKŁADZIE 
NIEMIEC

W przeszłości — ciągnął amb. 
Gromyko — Niemcy pogrążyły świat 
w  otchłań wojny, usiłując zapano­
w ać nad  innym i krajami. Pow rót do. 
metod przeszłości zabiłby w iarę 
wszystkich narodów w  ONZ, ponie­
waż w  tym w ypadku organizacja ta 
stałaby się narzędziem używanym 
przez pewne kraje w ich własnym 

egoistycznym interesie t nie miałaby

Odra niesie węgiel do Szczecina
Szczecin (PAP) Do Szczecina przy- Węgiel ten był załadowany na 

był Odrą ze Śląska pierwszy holow . I trzy barki w  Koźlu, 
nik z transportem  węgla w  Rości 1 I Pierwszy transport przeznaczony 
tys ton. I jest dla m. Szczecina i  częściowo ja-

| ko bunkier dla statków.

Najbliższy traktat z Italię
Londyn (SAP). Jak informują tu 

tejsze źródła miarodajne, zrewido. 
w any rozejm z Italią będzie według 
wszelkiego prawdopodobieństwa pod 
p isany w  najbliższych dniach.

Ostateczna redakcja ‘została uzgo- 
dni ona i  podcyfrowana przez m ini­
strów  spraw  zagranicznych czterech 
mocarstw  w  Paryżu, dnia 17 mają, 
czyli w  ostatnim dniu ubiegłej kon= 
ferencji Wielkiej Czwórki. Sygnata 
riuszami będą: w imieniu Włoch — 
prem ier włoski Alcide Gasperi, a 
w  im ieniu sprzymierzonych, tj. Wie! 
kiej Brytanii, Związku Radzieckiego

Moskwa (Tass). Głosy prasy ho­
lenderskiej stwierdzają, że koncerny 
amerykańskie i  angielskie, eksploa­
tujące bazy surowców w  Hiszpanii, 
dążą do odroczenia decyzji w spra­
w ie reżimu Franco.

Koncerny te obawiają się, że z 
chwilą wprowadzenia w  Hiszpanii 
ustroju demokratycznego mogą s tra ­
cić doniosłe źródła surowców.

Kapiiat anglosaski broni Franco

nic wspólnego z żądaniem zabezpie­
czenia pokoju.

Mówca podkreślił, że pow rót do 
zdyskredytowanych metod Ligi Na­
rodów zagrażałby samemu istnieniu 

ONZ. Było by rzeczą naiwną sądzić, 
— zaznaczył amb. Gromyko — żf 
tego rodzaju-tendencje mogą ujaw­
niać się otwarcie. Przecież przed 
wojną niektórzy mężowie stanu w 
Europie swoje najbardziej haniebne 
czyny przyoblekali w  formę uroczy­
stych deklaracji o równości i  ochro­
nie interesów  m ałych krajów. W ten 
jednak sposób zdradzono .właśnie 
interesy tych krajów.

Dzisiaj w  ONZ słychać również 
bardzo głośne deklaracje o chęci o- 
chraniania interesów  m ałych krajów, 
ale nie znaczy to wcale, by. chciano 
je istotnie ochraniać.

Wszyscy prawdziwi obrońcy po­
koju — oświadczył w  końcu amb. 
Gromyko:— znajdą zawsze prawdzi­
wych przyjaciół w  Związku Radziec­
kim. Stosunki między Stanami Zjed­
noczonymi a Związkiem Radzieckm 
stanow ią najbardziej decydujący 
czynnik dla przyszłych losów świata,

F rancji i Ameryki — najwyższy do- 
wodca alianckich sił zbrojnych, gene 
ra ł brytyjski, sir William Morgan 
który niedawno przez krótki czas 
był w  Londynie.

Podkreśla się w  kołach politycz­
nych, że nie było żadnych trudności 
przy ostatecznym redagowaniu z re ­
widowanego tekstu rozejmu, i że 
zwłoka .w podpisaniu spowodowana 
Łyła jedynie koniecznością zapro 
jektowania dodatkowych umów, na 
które powołuje się tekst rozejmu, a 
które dotyczą pew nych stron tech­
nicznych w  administraoji.

Jeden z dziennikarzy holender­
skich donosi, że również dwa naj­
większe lotniska hiszpańskie w pobli 
żu Madrytu i Barcelony znajdują się 
w  rękach kapitału  amerykańskiego.

Wszystkie linie telegraficzne w  Ka 
talonu należą do jednego z koncer­
nów amerykańskich.

Kapitał angielski eksploatuje prze­
mysł naftowy i  kopalnie miedzi.

Zwycięska lekcja 
demokracji

Komentator dyplomatyczny radia 
moskiewskiego, oceniając wynik w y­
borów w  Czechosłowacji, stwierdza:

kół reakcyjnych rozlegały się 
głosy nadziei, że narody rozczaro­
wały się do idei demokracji i  postę­
powych reform. Jeśli wybory przy­
niosły komn rozczarowanie, (x> reak­
cji. Wykazały one zwycięstwo fron­
tu narodowego i  zjednoczenie kraju 
pod hasłem demokracji Indowej. Mi­
łujący wolność naród czeski wypo­
wiedział się w  najbardziej swobod­
nych w yborach1*.

Czeskie „Rude pravo“ pisze: 
Wolny kraj, który zaznał okrop­

ności terroru  i  wniósł poważny 
wkład w  ogólne zwycięstwo, wypo­
wiedział się za demokracją ludową. 
26 maja naród czechosłowacki w y­
powiedział się za jednością s ił pa­
triotycznych, gospodarczym odrodzę 
niem, pokojem i  współpracą z demo­
kratycznymi narodami, przyjaźnią z 
narodami słowiańskimi i sojuszem ze 
związkiem Radzieckim*1.

W ybory były w olne i sprawiedli­
we, jak stwierdzają wszyscy kores­
pondenci, a procent głosujących bar­
dzo wysoki.

Wybory czechosłowackie dowodzą 
też jak jasno i zdecydowanie potrafi 
się wypowiedzieć wola kraju, sku. 
pionego koło partyj demokratycz­
nych, w warunkach wolności i nie­
skrępowanie. Podstawą jednak wszel­
kiej wolności jest pewność, że nie 
będzie ona tylko prawem samowoli 
i terroru dla jednych i  tylko ustęp­
stwem ze strony  tych, którzy o tę 
wolność przez długie lata zwycięsko 
walczyli. Dobra wola całego narodu 
i warunki bezpieczeństwa wewnętrz­
nego są zawsze nieomylnymi pew ni­
kami sukcesu demokracji ludowej.

Zaś żądanie tej dobrej woli od 
wszystkich, żądanie rezygnacji z że­
rowania na chwilowych nastrojach 
społeczeństwa, żądanie zrozumienia 
wielkiej prawdy o sile demokratycz­
nej jedności, jest dobrym prawem 
tych wszystkich partyj i ludzi, któ­
rzy nie ustają w  trudnej pracy nad 
odbudową gospodarczą i  przebudowa 
społeczną kraju.

Powrót delegacji
Warszawa (SAP) W czwjartek 30 

bm. o g. 10.30 powróciła do W arsza. 
wy delegacja Polskiej P artii Socja­
listycznej z  Międzynarodowego Kon­
gresu Socjalistycznego w  Londynie. 
W skład delegacji wchodzili: I. se­
kretarz CKW PPS. tow . C yrankie. 
wicz Józef, wiceminister ław . Gros- 
feld, prezes Centralnego Urzędu Pla 
nowania tow. Bobrowski.

Powracających na  lotnisku witali 
sekretarz CKW P P s tow. Jabłoński, 
ponadto obecni by li: przedstawiciel 
KCZZ tow. Motyka i  sekretarz gene­
ralny TUR-u tow. D obrowolski

Z delegacją przybyła do Polski pa­
ni T ixier, znana działaczka społecz­
na, żona wybitnego działacza socja­
listycznego we Francji, byłego fran . 
cuskiego m inistra spraw  zagranicz­
nych.

Opieka nad grobami 
przywódców

Warszawa (SAP) Z inicjatywy Ra­
dy Archiwalno-Historycznej przy 
CKW PPS podjęto prace nad zabet-' 
pieczeniem grobów czołowych przy­
wódców socjalizmu polskiego: Bole­
sława Limanowskiego i  Adama P ro . 
chnika.

K ra j w o ła : ostatni dzień-podpisz pożyczkę
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N ieszczelna granica
Berlin (PAP). Jak donoś agencja 

brytyjska w Niemczech, ludności w 
sLrelie nadgranicznej pomiędzy Holan­
dią a Niemcami zagrożono całkowitą 
ewakuacją, o ile nie ustanie nielegalny 
ruch osobowy i towarowy n a  tej gra­
nicy.

Angiicy „w ych o w u ją"  
G re k ó w

Londyn. Korespondent dzienników 
»Da>ly Telegraph* and *Monning Post* 
donosi z Aten, iż brytyjska misja woj­
skowa tworzy nową armię w Grecji. 
Istnieje obawa, że uzbrojona przez 
Brytyjczyków żandarmerią stanie się 
groźnym narzędziem w ręku obecnego 
reakcyjnego rządu.

U zn anie  p a rtii 
z jed n o cze n ia  w  B erlin ie

Londyn. Agencja Reutera donosi, że 
na posiedzeniu międzysojuszniczej ko­
misji koordynacyjnej w Berlinie, po­
stanowiono uznać ‘berliński komitet 
niemieckiej partii zjednoczenia, która 
powstała z połączenia partii socjalisty­
cznej i komunistycznej.

T ran s p o rt g ó rn ik ó w  
p o lsk ich  z  Francji

Paryż (PAP). W  dniu 29 m aja wy­
jechał z Lens trzeci transport górni­
ków polskich z F rancji do Polski.

Charle Chaplin p łaci 
a lim enty

Hollywood (SAP). Kalifornijski Fe­
deralny Trybunał Apelacyjny zatwier, 
dzil wyrok Najwyższego Sądu Stanu 
w sprawie uznania Charlie Chaplina 
ojcem 2 i pół letniego chłopca Karola 
Barry, na rzecz którego Chaplin pla- 
cidma 75 dolarów tygodniowo na ręce 
matki jego Joan Barry.

Panna Barry oświadczyła sądowi, że 
Chaplin jest rzeczywiście ojcem dziec­
ka. Chaplin obiecał p. Barry, że zrobi 
z niej gwiazdę filmową.

Moskwa (PAP). „Izwiestia" przy­
noszą -w a r t  p t  „Na tematy między 
narodow e" następujący komentarz 
w  związku z pobytem polskiej dele-, 
gacji rządowej w  Moskwie.

„Ogłoszony ostatnio komunikat o 
pobycie polskiej delegacji rządowej 
w  Moskwie jest ważnym dokumen­
tem, stwierdzającym dalsze wzmoc­
nienie przyjaźni i  współpracy mię­
dzy narodam i polskim i  radzieckim.

Pogwałcenie praw ludzkich
P o lity k a  p rze c iw s tra jk o w a  p rez . T rum ana

Nowy Jo rk  (PAP) Do licznych gło. 
sów protestu przeciwko posunięciom 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Trumana, ograniczającym działalność 
związków zawodowych drogą usta­
wodawstwa antystrajkowego, dołączył 
się ostatnio _gł«s byłego m inistra 
spraw  wewnętrznych Harolda Ickesa, 
który jest obecnie przewodniczącym 
komitetu obywatelskiego sztuki, nau­
ki i  rzemiosła. Wyraził on, publicz­
nie opinię, że posunięcie prezydenta 
Stanów stanow i „najcięższy z do­
tychczasowych ciosów godzących w  
podstawowe praw a związków zawo-

Zasady udzielania pożyczek 
przez Steny Zjednoczone

Nowy Jork. Agencja Reutera dono­
si, że komisja do spraw  handlu za­
granicznego wydala zalecenie, aby rząd 
Stanów Zjednoczonych nie udzielał 
pożyczek państwom, które nie zagwa­
rantują, że mienie obywateli amery­
kańskich nie będzie podlegało konfi­
skacie. Komisja zwróciła się również

do iządu, aby nie godził się na upłyn­
nianie kapitałów zagranicznych, dopó. 
ki nie otrzyma gwarancji, że rządy, 
klórych kapitały ulokowane są  w  Sta­
nach Zjednoczonych, zwróciły włas­
ność amerykańską właścicielom lub też 
zapłaciły odszkodowanie.

Pożyczka, czy wyprzedaż
Paryż (PAP) Zdaniem „Humanitć" 

Pożyczka amerykańska dla Francji 
wystarcza jedynie na pokrycie naj­
niezbędniejszych potrzeb Francji w 
ciągu 5 miesięcy. Dziennik uważa, 
że towary, pochodzące ze składów 
wojskowych amerykańskich, których 
zakupienie stanowi w arunek pożycz-

„Izwiestia” o Polsce
Naród polski wytęża wszystkie 

siły dla wyleczenia ciężkich ran za­
danych przez barbarzyńskich hitle­
rowców.

Jednakże dla odrodzenia swego zni 
szczonego kraju, dla odbudowy prze­
mysłu i  rolnictw a oraz złagodzenia 
trudności powojennych potrzebuje 
naród polski przyjacielskiej pomocy.

Jak  w ynika z komunikatu. Rządy 
Związku Radzieckiego j  Polski poro

dowych i  w  tradycje demokratyczne 
Ameryki".

Katolicki komitet obrony praw  
człowieka oświadcza, że projekt p re ­
zydenta Trum aan „narusza zasadni, 
cze praw a ludzkie".

Jak  donosi „Associated Press", na 
zebraniu 300 przedstawicieli nowo- 
jorskieg0 oddziału OIO, udających 
się do Waszyngtonu dla złożenia pro­
testu prezydentowi Trumanowi se­
nator demokratyczny Pepper wzy. 
w ał związki zawodowe, by  konty­
nuowały akcję protestacyjną.

ki, są w  znacznym stopniu zbędne. 
* * *

Paryż (PAP) Powrócił tu  b. p re­
mier Leon Blum, który kierował 
francuską misją finansową, prowa­
dzoną w  Waszyngtonie w  sprawie 
uzyskania pożyczki od Stanów Zje­
dnoczonych.

zumiały się w  spraw ie anulowani* 
długów w ojennych Polski należnych 
ZSRR, jak  również zobowiązań, poi* 
stałych w  związku z dostawami wo 
jennym i Rządu Polskiego dla Armii 
Czerwonej.

W wyniku odbytych pertraktacji 
Rzeczpospolita Polska uzyskała m» 
żność znacznego wzmocnienia swej 
sytuacji finansowej. Polską, która 
dotychczas nie otrzymała swego za 
pasu złota z banków zagranicznych, 
otrzymuje od Związku Radzieckisgc 
kredyt w  złocie, co umożliwi je 
zaspokojenie najsilniejszych potrzeł 
gospodarczych, a w  szczególności 
wzmocnienia swej waluty.

Porozumienie osiągnięte w  Mo 
skwie ma również specjalne znaczę 
n ie  d la  spraw y utrwalenia niepodh 
głości Polski. Jak w ynika z komuni 
katu, zobowiązał się rząd radzieck 
pomóc Narodowi Polskiemu w  uzbrc 
jeniu arm ii do czasu, kiedy Pol&kr 
stw orzy własny przemysł zbrojenio 
wy.

Komunikat odzwierciedla gotowość 
rządu radzieckiego do okazania po­
mocy narodow i polskiemu w  prze­
zwyciężeniu w szelkich trudności, wy 
w ołanych długotrwałymi rządami 
okupantów hitlerowskich i  zniszcze­
niami, spowodowanymi przez wojnę, 
Rząd radziecki wyraził gotowość po­
czynienia odpowiednich kroków dla 
przyspieszena dostaw  żywności dla 
Polski.

Podczas1 rokowań poruszono rów ­
nież spraw ę stosunków handlowych, 
jak  również zagadnienie repatriacji 
ludności polskiej z ZSRR, oraz lud­
ności rosyjskiej, ukraińskiej, biało, 
ruskiej i  litewskiej z Polski.

Omawiano też spraw y dotyczące 
Niemiec, jak  również szereg innych 
kwestii, interesujących Związek Ra­
dziecki i  Polskę, przy czym stw ier 
dzona została zgodność punktów w i­
dzenia obu rządów.

W ynik rokowań w  Moskwie został 
przyjęty z ogromnym zadowoleniem 
przez radziecką i  polską opinię pu­
bliczną. P rasa warszawska jedno­
myślnie podkreśla, i e  Związek Ra­
dziecki jest wiernym  i konsekwen­
tnym przyjacielem demokratycznej 
Polski. Naród radziecki ze zrozumie­
niem odnosi się do narodu polskiego, 
Związek przyjaźni m iędzy narodami 
radzieckim i  polskim przyczyni się 
do dalszego wzmocnienia wolnej, de- 

| mokratycznej Polski,

Proces „akademicki"

Oskarżeni studenci przyznają sie do winy
Przem ówienie obrony i głosy oskarżonych

W procesie 13 studentów warszaw 
skich w  dalszym ciągu przemawiali 
obrońcy.

Adw. Buszkowski broniąc osk. Ma­
słowskiego, wnosi o jego uwolnie­
nie, a  odnośnie zarzutów nielegalne­
go posiadania broni, o najmniejszy 
wymiar kary z zawieszeniem. W sto­
sunku do osk. Pietrzaka, który 
oskarżony jest m. in . o usiłowanie 
dokonania napadu rabunkowego 
wnosi o zakwalifikowanie tego czy­
nu jako usiłowanie i dobrowolne od­
stąpienie od dokonania w  warun 
kach zdawania sobie spraw y, iż ist 
nieją obiektywne w arunki dogodne 
dc dokonania przestępstwa.

Adw. Szulborski broniący Linow- 
skiego i Guttakowskiego. prosi o unie 
winnienie swych klientów. Broniąc 
osk. Sadowskiego, adw- Pintarowa 
podkreśla, iż organ.: Rada Młodz., dc 
której oskarżony należał, nie miała 
innego charakteru poza dydaktycz 
•ym » oświatowym.

Przemawiając w  dalszym ciągu w 
obronie oskarżonego adw. stwierdza 
iż Sadowski ustosunkował się nega­
tywnie do propozycji, skierowanej 
io niego wstępowania młodzieży 
akademickiej, z którą m iał kontakty 
w szeregi PSL.

Odnośnie do osk. Sowińskiego, dla 
clórego prokurator domagał się sto­
sunkowo największego wymiaru 

— 10 lat więzienia, iż on nale-
•*c do akcji specja lne j N SZ, p rze d  

powstaniem nie b rał udziału w  ak-

cjach komórek likwidacyjnych NSZ. 
W/g obrony działalność organizacyj 
na oskarżonego urw ała się już w  
czerwcu 1945 r., a  w ięc czyny jego 
powinny być objęte ustawą o amne­
stii. Tak samo stwierdzony fakt nie­
legalnego posiadania broni powinien 
być oskarżonemu darowany na pod­
stawie amnestii, gdyż broni tej nie 
posiadał już w  dniu 22 lipca 1945 r., 
a w ięc w  czasie objętym amnestią. 
Co do zarzutu zgtadzen‘a funkcjona­
riusza Wailisa’ z rozkazu NSZ — to 
zdaniem obrony, oskarżony rozkazu 
tego nie miał zamiaru wykonać, a 
przed przełożonymi swymi stworzył 
obraz piętrzących się trudności nie 
do pokonania.

Po przemówieniach obrońców sąd 
udziela głosu oskarżonym:

Osk. Symonowicz oświadcza, iż ja­
ko organizator akademickiej sekcji 
„Organizacji Polskiej" jest winny 
wciągnięcia młodych i niedoświad­
czonych studentów do pracy, która 
jak już teraz dobrze rozumie, jest 
szkodliwa dla państwa i demokracji. 
Nie prosząc o łagodny wym iar kary 
dla siebie, zwraca się z prośbą do 
sądu o pobłażliwość dla młodszych 
kolegów.

Osk. Linowski — moja wina jest 
oczywista. Proszę o zawieszenie w y­
konania kary. Cheę uczciwym po­
stępowaniem uratować swój honor 
splamiony pracą Przeciw demokracji.

Osk. Zaorski: — Nie robi błędów 
tylko ten, co pic nie robi. Nie cheę, 
by  kol. Szymonowicz b ra ł w inę wy-.

łącznie na siebie — w ina nasza jest 
wspólna.

Osk. Sadowski: — Widzę dobrze 
błąd, który popełniłem. Jednak p ro ­
szę mi wierzyć, zdawało mi się, że 
kierowałem się w  swoim postępo­
w aniu chęcią przysłużenia się ojczy. 
źnie.

Osk. Guttakowski: — Zawsze m ia­
łem w  działalności mojej na myśli 
dobro kraju. Dobrze się stało, że m o­
głem zrozumieć swój błąd.

Osk. Dziak: — Na wiele miesięcy 
przed aresztowaniem zorientowałem 
się, że konspiracja jest bez sensu.

Osk. Jezierski podkreśla, iż już od 
czerwca 1945 r. wykazywał negaty 
w ny  stosunek do czynionych mu 
propozycji aktywnej działalności w 
organizacji.

Osk. Sowiński: — Byłem zawsze 
odważny, więc to, co mówię, nie jest 
wynikiem tego że boję się surowego 
wymiaru kary. Całe NSZ jest bez  
sensu i  celu.

Osk. Masłowski: — Do NSZ nie na­
leżałem po- odzyskaniu niepodle­
głości.

Osk. Pietrzak: — Moja w ina pole­
gała głównie na tym, że mojemu bez 
pośredniemu dowódcy z okresu kon 
spiracji nie umiałem od razu powie­
dzieć w prost w  tw arz: nie. W ostat 
nim  słowie oskarżeni proszą o ła> 
godny wym iar kary  lub o uniewin 
nienie.

Wyrok ogłoszony zostanie w so­
botę o godzinie 10-tej rano.

P rzem ysł p ryw atn y  
n a  targach  za  granica
Warszawa (SAP) Na targach za­

granicznych w  Lyonie, Paryżu i  Bor 
deaux bierze udział obok silnie przedZ 
stawionego przemysłu państwowego 
21 firm  pryw atnych w tym 18 z okrę­
gu krakowskiego, dwie z okręgu czę 
stochowskiego i  Jedna x  okręgu p>  
znańskiego.

Po zamknięcia targów w  Bordeaui 
przedmioty wystawowe zostaną p r »  
wiezione na  targ i w Sztokholmie.

P o lska  o trzym a część 
flo ty  n iem ieckie j

Bruksela (PAP) Przewodniczący 
Komisji Sojuszniczej do Spraw Od­
szkodowań W ojennych Rueff podał 
do wiadomości że zgodnie z posta. 
nowieniami konferencji poczdam­
skiej 2/3 niemieckiej floty handlowej 
zostały podzielone między Wielką 
Brytanię, Francję, Holandię, Belgię, 
Australię, Kanadę, Danię Egipt, Sta­
ny Zjednoczone, Grecję, Indie, Nową 
Zelandię, Norwegię i  Jugosławię. Jak 
wiadomo w myśl postanowień kon­
ferencji poczdamskiej 1/3 niemiec­
kiej floty handlowej przypada Związ- 
kowi Radzieckiemu, k tó ry  ze sw ej 
strony część tej floty przekaże Pol­
sce.

Bazy na G ren lan d ii?
Londyn (Reuter) Krążą pogłoski 

jakoby w  Kopenhadze baw iła misja 
wojskowa amerykańska w  celu prze­
prowadzenia z rządem duńskim ro­
kowań w  spraw ie uzyskania prze*

I
 Stany Zjednoczone baz na Grenlan­
d i i

Gubernator Grenlandii rzekomo je. 
dnocześnie z misją amerykańską 
przebyw ał w  KonenbadzA.
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Jak sadzić bgdziemy Fischera i Greisera? 
Podstawy aktu oskarżenia

Polska czeka na procesy F i­
schera i Greisera. W więzieniu 
na Mokotowie w Warszawie znaj­
duje się coprawda więcej niemiec­
kich zbrodniarzy wojennych, jed­
nakże Greiser i Fischer staną 
pierwsi przed obliczeni sprawie­
dliwości w miejscu, gdzie popeł­
nili zbrodnie. W ymiar sprawiedli­
wości niemieckim przestępcom 
wojennym jest zagadnieniem mię­
dzynarodowym i pomijając pewne, 
niezbyt istotne, różnice we wszyst­
kich krajach przedstawia się po­
dobnie.

Korzystając z pobytu w W ar­
szawie krakowskiego prokuratora 
Giintnera, który był członkiem de. 
legacji polskich prokuratorów, 
zaproszonych przez rząd czecho­
słowacki na proces Karola Her­
mana Franka w Pradze, przedsta­
wiciel SAP zwrócił się do proku­
ratora Giintnera z prośbą o po­
dzielenie się wrażeniami z proce­
su praskiego.

HISTORYCZNE ZNACZENIE 
PROCESU „CZESKIEGO44 

FRANKA
— Rozprawa Karola H. Franka 

odbywała się w monumentalnym 
gmachu sądowym w Pradze, w 
prawdziwym pałacu Sprawiedli­
wości, na wzgórzu św. Pankrace­
go •— mówi prokurator Giintmer. 
Proces toczył się w dwupiętrowej 
sali na tysiąc miejsc. Oskarżony, 
wzorem Norymbergi, miał na 
uszach słuchawki, przez które sły­
szał cały przewód w języku nie­
mieckim, mimo, że znał doskona­
le język czeski. Jednakże sąd uwa­
żał, że Niemiec — kat Czechów — ■ 
nie powinien posługiwać się ich 
językiem w  czasie procesu. Obser­
watorzy zagraniczni oraz prasa 
mogła wysłuchać całej rozprawy 
w językach: francuskim, angiel­
skim oraz rosyjskim. Jest rzeczą 
wątpliwą, czy w  Polsce, w na-

Plenum  WKR PPS  
w  K rak o w ie

Dnia 29 m aja br. oabyla się kor. 
ferencja Plenum WKR przy udzia 
le 80 towarzyszy ze wszystkie!; 
powiatów, ponadto starostów 
wzgl. wicesłarosui.., bu.inisrzći. 
itd., członków PPS.

W całodziennych obradach nc. 
referatami o sytuacji polityczne^ 
i referendum brali udział tow. po 
seł Wójcik (referent), tow. post 
Żuławski, Zdz. Wróblewski, post. 
Orobner, poseł Kowalczyk, Kubie 
ki, Ciepielowa, Jedynak (Wielicz 
ka), a r.ad referatami w sprawaci. 
młodzieżowych ORMO, „Naprzo­
du", Organizacji nobiei, KTPD, 
Koła nauczycielskiego PPS, Lig. 
Kobiet i  Zjazuu PPS U-izastnilkoi. 
Walki z Niemcami — brali udzia. 
w obradach tow. Brom baszt- 
(Chrzanów), Zawierucha (Biała), 
Rzeźnik (Kraków), Dyr. Jasiuk 
(Kraków ZZK), Gołąbowa (Org. 
Kobiet), Dzierwa (OKZZ), Jśosdń- 
ika i  Odrzywołek (Koło Nauczy­
cielskie), Wieniawski (Krynica) 
i inni.

Przyjęto jednogłośnie wniosysk 
tow. Ciepielowej wyrażenia wotum 
zaufania tow. Przewodniczącemu 
WKR Dr. Drobnerowi i  sekreta­
rzom tow. Wójcikowi i  Kubickie 
m«,

szych zrujnowanych miastach, bę­
dziemy mogli sądzić „naszych" 
przestępców wojennych w równie 
dobrych warunkach lokalowych i 
technicznych.

Ciekawe, czy Najwyższy Trybu­
nał Narodowy, przed którym od­
powiadać będą przestępcy wojen­
ni, stanie na podobnym stanowi­
sku, co sąd czeski w sprawie ję ­
zykowej. Greiser bowiem, urodzo­
ny w Polsce, włada swobodnie ję­
zykiem polskim.

NIKCZEMNI ZBRODNIARZE
Dr. Kozak, prezydent sądu o- 

kręgowego w Pradze, który prze­
wodniczył rozprawie przeciwko 
Frankowi, oświadczył prokurato­
rowi Giintnerowi, że sąd ma do 
czynienia z marnym, nikczemnym 
człowiekiem. Frank zasypywał z 
więzienia dra Kozaka listami, w  
których płaszczył się, kajał, bła­
gał o życie, prosił o litość dla sie­
bie i swojej rodziny, wyrażał p ra ­
gnienie służenia do końca życia 
narodowi czeskiemu.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ HISTO­
RYCZNA I ETYCZNA

Według słów prok. Giintnera 
bezstronność sądu czeskiego oraz 
możliwości obrony, jakimi dyspo­
nował Frank, były imponujące. 
Trybunał czeski działał w poczu­
ciu odpowiedzialności histerycz­
nej i etycznej. Proces tak przepro­
wadzony daje satysfakcję m o ra l­
ną, ale także moralny kredyt 
wśród narodów cywilizowanych,

Aresztowanie dygnitarzy 
niemieckich na Śląsku

P rą d n ik  (PA P). W ładze  p o w ia tow ej i jeden  E d w a rd  M ęrich pe łn ił w czasie
MUirji Obywatelskiej w Prądniku are- Iokupacji funkcję zastępcy »gauleilera« 
sztowaiy przed kilku dniami dwóch I Bracbta na tefenić Śląska Opolskiego, 
wyższych funkcjonariuszy NSDAP z |  Aresztowanych zatrzymano do dyspo- 
terenu Śląska Opolskiego, z których’zycii władz bezpieczeństwa.

Jurmark osobliwości

Echo... „Tempa Dnia“
Na marginesie procesu krakow-1 cej etykę, ale zaspakajającej naj- 

skiego czytamy:
„...P. S. A kto nabawił choroby

Słapiankę?
Zagadka brzmi:
1) Czy Jolanta brała udział w 

morderstwie świadomie?
2) Czy Franek jest postacią rze­

czywistą?
3) Czy morderstwo ma podłoże 

..lityczne?
Prosimy o wypowiedzi44.
Ankietę powyższą rozpisuje się 

v tym samym dniu kiedy na ła­
mach innych pism krakowskich 
ukazało się końcowe przemówie­
nie przewodniczącego Sądu Dra 
Majewskiego będące nie tylko 
prawną, lecz również moralną i e- 
tyczną motywacją wyroku.

Atoli łowcom sensacji nie wy­
starczyło to. Rozpisują ankietę, 
niemal „referendum", wyzyskując 
tragedię upadku moralności naszej 
młodzieży dla niskiej, nieodpo-. 
•vie'dzialuej propagandy.. Chyba I 
nie tej umoralniajacej. podnoszą- |

jest nie aktem zemsty, lecz wspa­
niałym aktem sprawiedliwości.

To, qo prokuratorzy nasi w i­
dzieli w Pradze, jest znakomitym 
potwierdzeniem polskiej tezy o 
odpowiedzialności niemieckich 
przestępców wojennych i  proce­
durze, jaka winna w ich procesach 
obowiązywać.

GREISER I FISCHER ŁAMALI 
PRAWO MIĘDZYNARODOWE 

Karol Herman Frank był 
Niemcem sudeckim i obywatelem 
czeskim przed wojną. Sąd stanął 
na stanowisku, że secesja Sude­
tów była aktem bezprawnym, wy­
muszonym na rządzie czechosło­
wackim ugodą monachijską i dla­
tego Frank za popełnione zbrodnie 
odpowiadał z odpowiednich arty­
kułów „wewnętrznego" prawa cze­
skiego.

Zgodnie z opinią Izby Karnej 
Sądu Najwyższego Greiser i F i­
scher oskarżani będą na zasadzie 
artykułów konwencji haskiej z 
1907 roku oraz dekretu o ochronie 
państwa, wydanego przez I \  K. W. 
N. w roku 1944.

W rozprawach przeciw zbro 
dniarzom wojennym stosowane 
będą przepisy polskiego Kodeksu 
Postępowania Karnego oraz posta­
nowienia proceduralne, zawarte 
w dekrecie o powołaniu Najwyż­
szego Trybunału Narodowego. We 
wszystkich sprawach przestępców 
wcunnycl^ lównież w Norymber­
dze, stosować trzeba prócz różnych 
norm prawa karnego, ogólnoludz­
kie zasady etyki.

niższe instynkty.
Wydaje się nam, że ankieta na 

temat tego, jak uzdrowić młodzież, 
jak ją pozyskać dla nowych, twór- 
«czycii idei, byłaby bardziej na cza. 
sie. Około procesu krakowskiego 
nie należy i nie wolno, robić szu­
mu i  przemijającego rozgłosu. — 
Trzeba wyciągnąć poważne wnio­
ski, wskazać drogi poprawy wy­
chowania młodzieży, które krwa­
wy okupant spaczył, i na tym ko­
niec.

Szkoda, że ludzie zapatrzeni w 
„Skamieniały Las44 i  na tym pun­
kcie bardzo czuli, nie zauważyli 
tekstu rozpisanej ankiety, i nie 
postąpili z nim, tak, jak właśnie ze 
„Skamieniałym Lasem". Nie uwa­
żamy, aby w dzisiejszych warun­
kach należało tolerować Echa... 
przedwojennego „Tempa Dnia"(!)

Wszakże walczymy o nowego, 
odrodzonego człowieka.

Drogą do tego nie mogą być an­
kiety w stylu Mariankowego „De- 
dektywa".

i P rasa obca o  Niem czech
| Konserwatywna prasa brytyjska 
1 żywo zajmnje się przebiegiem wyda 

rżeń na terenie wewnętrzno-niemiec 
kiego życia politycznego, analizu­
jąc programy i działalność nowo­
utworzonych stronnictw.

„News Statewnan and Ńations44 w 
nr. 791, omawia rozwój organizacji 
ny i wzajemne stosunki niemieckich 
ugrupowań demokratycznych. Wnio 
ski do których dochodzi pismo nie 
świadczą jednak o zbyt silnych pod­
stawach, na których opiera się po­
stępowanie i propaganda stronnictw 
antyfaszystowskich.

„Widoki demokracji niemieckiej, 
tak politycznej jak i przemysłowej 
zależne są od żywności. Dr Schuraa- 
cher (przywódca socjalistów w Han- 
nowerze). zauważył, i raczej słusz­
nie, że jeśli sytuacja żywnościowa 
nie poprawi się w ciągu najbliż­
szych miesięcy, Niemcy przestaną 
zwracać uwagę na któregolwiek z 
przywódców partyjnych. Naród nie­
miecki pójdzie wtedy własną drogą". 
Jaka zaś to jest droga, o tym wie­
my aż zbyt dobrze.

Rządowe koła brytyjskie szukają 
ciągle nowych rozwiązań w zakresie 
polityki okupacyjnej..

„The Observer“ omawia t. zw. 
plan Bevina projektujący stworze­
nie federacyjnych Niemiec, składają­
cych się z równomiernie dobranych 
jednostek, „krajów?*, posiadających 
daleko idącą autonomię polityczną, 
administracyjną i kulturalną.

Plan taki rozwiązałby również 
drażliwe zagadnienia Zagłębia Ruhry 
i Nadrenii.

„Kraj Ruhry" ma być całkowicie 
socjalistyczny, piastując własność 
wszystkich kopalń i fabryk. Istnieć 
ma długoterminowy traktat, w któ­
rym rząd Ruhry zapewni nienie- 
mieckim sąsiadom, przy pomocy spe. 
cjalnych urzędów, udział w piano-, 
waniu, kontroli i prowadzeniu dzia­
łalności przemysłowej. , 1

Plan Bevina spotkał się ż bez­
względną krytyką na łamach prasy 
radzieckiej i francuskiej. .

„Prawda" pisze: „Zasadniczy pian- 
polityczny Bevina polega na tym, 
aby utrzymać bez zmian na dłuższy 
termin obecny stan rzeczy w Zagłę­
biu Ruhry, które znajduje się w an­
gielskiej strefie okupacyjnej i dotych 
czas pozostaje wyłącznie pod an­
gielską kontrolą. Pian Bevina prze­
milcza obecny stan rzeczy i najbliż­
szą przyszłość Ruhry, jako ogólno­
europejskiego zagadnienia politycz­
nego i ekenomicznego. A przy tym 
wcale nie jest tajemnicą obecne go­
spodarowanie Anglików w Ruhrze i 
związane z tym perspektywy, wywo 
łujące poważne niezadowolenie ze 
strony szerokich watstw społe­
czeństw sojuszniczych w kraju, tak 
w Europie jak j  w Stanach Zjedno- 
czonych.

Znany publicysta francuski Perti. 
na pisze w gazecie „France Soir", 
że „Rząd Londynu ma zamiar zaclio 
wać Rubrę w. swoim wyłącznym 
kierownictwie na cały okres two­
rzenia nowych Niemiec w nowej 
Europie".

Gazety francuskie informując < 
„planie Bevina“, dają mu zasadnicze 
negatywną ocenę.

„Paris Presse" stwierdza, że „plac 
ten doprowadzić tylko może do na 
prężenia stosunków w Europie za 
k tó rym i nastąpi nowa katastrofa, bc 
te same przyczyny niezawodnie wy­
wołują te same następstwa. W całym 
planie Bevina widzi się jaskrawy 
wyraz lej polityki równowagi sil 
w Europie, na podstawie której An­
glia próbuje odrodzić Niemcy.

A jak zresztą różne strony może 
mieć nowa niemiecka demokracja 
stwierdza nawet niemiecka gazeta 
„Neues Deutschland", na marginesie 
wznowienia działalności politycznej 
przez Hugenberga, który był przez 
pewien czas pierwszym ministrem, 
przy Hitlerze.

O nim i podobnych mu „mężach 
stanrf*, „Neues Deutscbjand- pisze 
•po prostu: „Tak jak i w r. 1918, 
uchwycili się oni kurczowo‘za nieco 
przydługie końce demokracji, aby 
w odpowiednim moipencie tę demo­
krację zniszczyć",

(EAP-ts)



2 3  m il io n y
w  Waszyngtonie obraduje obe­

cnie Organizacja dla Wyżywienia 
i Rolnictwa Narodów Zjednoczo­
nych. W toku obrad podkreślono 
niejednokrotnie, że o ile ścisły 
plan podziału żywności na świę­
cie nie będzie w najkrótszym cza 
sie opracowany — w ciągu 1946 
roku może zginąć z głodu więcej 
ludzi, niż było ofiar w drugiej 
wojnie światowej.

Zagadnienie polega na tym, w 
jaki sposób świat może wyprodu­
kować tyle żywności, żeby przetr­
wać okres najcięższy w nadchodzą 
cych trzech, ęzy czterech latach.

Mówiło się wiele co prawda o 
ciężkim okresie trzy, czy cztero­
miesięcznym, lecz obecnie wydaje 
się rzeczą pewną, że sytuacja ży­
wnościowa w większości krajów 
pozostanie krytyczną w przeciągu 
przynajmniej kilku lat.

Organizacja dla Wyżywienia i 
Rolnictwa, która powstała w Lon­
dynie podczas obrad Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych na 
początku bieżącego roku, opraco­
wuje plan produkcji i rozdziału 
żywności na lata 1947 i 1948. — 
Tymczasem sprawami żywnościo­
wymi i pomocą krajom  głodują­
cym zajmuje się UNRRA. General, 
ny dyrektor Organizacji dla W y­
żywienia i Rolnictwa, s ir John 
Boyd O rr .je s t zdania, że świato­
wy kryzys żywnościowy może być 
zażegnany jedynie w tym wypad­
ku, jeżeli wszystkie Narody Zjed­
noczone uzgodnią p.lan wspólnej, 
międzynarodowej akcji w spra­
wach produkcji * rozdziału żyw­
ności.

Mimo, że zbiory w Europie i na 
Dalekim Wschodzie będą w 1946 
roku lepsze, niż w zeszłym roku, 
pozostaną one na znacznie niż­
szym poziomie, niż zbiory przed­
wojenne. Żeby umknąć klęski 
głodu, Europa i niektóre kraje 
Dalekiego Wschodu będą musiały 
otrzymać z zagranicy dodatkowo

Świat bez chieba
łon zboża ameryk. może zapobiec głodowi

do swych własnych zbiorów 30 
milionów ton zboża. Tymczasem 
nawet jeżeli zbiory dopiszą w głó­
wnych krajach eksportujących 
zboże, kraje te będą mogły dostar­
czać narodom głodującym zaledwie 
20 milionów ton zboża. Zniszczo­
ne wojną kraje Dalekiego Wscho­
du potrzebują przynajmniej 14-cie 
milionów ton ryżu i zboża. Burma, 
Siani i Indochiny francuskie, któ­
re będą miały w tym roku pewne 
nadwyżki ryżu, będą mogły do­
starczyć nie więcej niż 1/5 tej n ie­
zbędnej ilości.

Rzeczoznawcy Organizacji Wy­
żywienia i Rolnictwa obliczyli, że 
zbiory 1946 r. w Europie zapewnią 
w najlepszym razie ludności śre­
dnią wyżywienia, odpowiadającą 
2.100 kalorii dziennie. W niektó­
rych krajach można będzie osiąg­
nąć tylko 1.600 kalorii dziennie.— 
W innych krajach 2.300 kalorii. 
Wyżywienie odpowiadające 2.100 
kalorii dziennie zapewnia organiz­
mowi ludzkiemu tylko „minimum 
egzystencji" i możność przetrwa­
nia ciężkiego okresu.

Sytuacja zniszczonych krajów 
na Dalekim Wschodzie wydaje się 
jeszcze gorsza, niż sytuacja w Eu­
ropie. Kraje te będą potrzebowały 
przynajmniej 10 milionów ton ży­
wności w okresie od lipca 1946 r. 
do czerwca 1947 r., ażeby móc 
osiągnąć średnią 1.900 kalorii 
dziennie. Żeby osiągnąć średnią 
2.100 kalorii, potrzeba przynaj­
mniej 14 milionów ton. - M. K.

i Uwaga repatrianci z zachodu
W celu usprawnienia pracy rewin. 

dykacyjnej, wszyscy repatrianci z za­
chodu proszeni są o komunikowanie 
do Biura Rewindykacji i Odszkodo­
wań Wojennych przy Centralnym 
Urzędzie Planowania, Warszawa, 
Grochowska 274, tel. 88621 wiadomo- 
ci, dotyczących wywiezionego mie­
nia prywatnego lub państwowego. W

Kraje europejskie potrzebują 
12 i pół miliona ton żywności w 
latach 1946/47. Głodujące kraje 
Dalekiego Wschodu — 10 milio­
nów ton, W. Brytania, Irlandia, 
Brazylia, Afryka Północna i  oiektó 
re kraje Bliskiego Wschodu będlj 
cierpiały głód, o ile nie dostaną 
7 i pół miliona ton żywności. — 
Światowy deficyt żywnościowy 
wyniesie więc w najbliższym roku 
30 milionów tom i  to jedynie w 
tym wypadku, jeżeli zbiory dopi­
szą.

Ażeby pokryć ten olbrzymi defi­
cyt żywnościowy, Stany Zjedno­
czone, Kanada, Australia i Argen­
tyna będą mogły postawić do dy­
spozycji UNRRA i Organizacji 
Wyżywienia i Rolnictwa, w zależ­
ności od zbiorów tegorocznych, 
od 17 do 23 milionów ton zboża. 
Ilość tłuszczów, cukru i  mięsa, 
kiórymi kraje te będą mogły roz­
porządzać, by przyjść z pomocą 
narodom głodującym, nie są jesz­
cze dokładnie obliczone.

W świetle tych cyfr i faktów 
obrady Organizacji Wyżywienia 
i Rolnictwa nabierają olbrzymiego 
wprost znaczenia, a stworzenie 
międzynarodowego planu produk­
cji i rozdziału żywności w skali 
światowej, pod egidą Narodów 
Zjednoczonych, staje się palącą 
koniecznością.

szczególności proszeni są o podawa­
nie nazwisk i  adresów Niemców, 
którzy zatrudnieni byli w czase oku. 
pacji na obecnym terenie Polski w 
fabrykach i  zakładach przemysło­
wych i w związku z tym mogą mieć 
wiadomości o miejscu, do którego 
maszyny i  urządzenia tych fabryk 
zostały wywiezione.

P o lsko -rad zieck a  
w sp ó łp raca  n a u k o w a
Moskwa (PAP). Członek białoruskiej 

akademii nauk prof. Żebrak, który po. 
wrócii do Moskwy po 2-tygodniowym 
pobycie w Polsce w charakterze człon­
ka delegacji Komitetu Wszechslowiań. 
skiego, udzielił przedstawicielowi PAP 
wywiadu, w którym oświadczył:

»Odniosłem jak najlepsze wrażenie 
ze spotkania z profesorami i pracowni­
kami nauki w Polsce. W polskim śro­
dowisku panuje zrozumienie dla idei 
współpracy słowiańskiej również w 
dziedzinie nauki. Z przyjemnością 
stwierdziłem, że uczeni polscy wyka­
zują wielkie zainteresowanie dla osią­
gnięć nauki radzieckiej, ale w wielu 
wypadkach nie mają możności korzy­
stania ze źródłowych materiałów 
publikacji nauki radzieckiej.

Konkretnymi środkami dla realiza­
cji polsko-radzieckiej współpracy w 
dziedzinie nauki winny być w pierw­
szym rzędze: wymiana publikacji nau­
kowych, wymiana profesorów, .wykła. 
dowców i studentów.

Młodzi naukowcy, specjalizujący się 
w różnych działach nauki, winni mieć 
możność podniesienia swoich kwalifi­
kacji przez pracę w laboratoriach 
przodujących specjalistów radzieckich.

Ważna jest wymiana studentów mię­
dzy naszymi krajami, W Krakowie i 
Łodzi zwracano się do mnie niejedno, 
krotnie z pytaniami: Jak można uzy­
skać możność kształcenia się w ZSRR? 
Uważam, że w Moskwie, Leningradzie, 
Warszawie, Krakowie i innych mia­
stach ZSRR i  Polski winny być zor­
ganizowane odpowiednie grupy naro­
dowe. Będzie to najlepsza forma poz­
nania stę i zbliżenia.

Sądzę, że w zakresie pracy naukowo- 
badawczej zarówno akademia nauk 
ZSRR, jak i akademie poszczególnyc. 
repubhk, okażą najdalej idącą pom >i 
polskiej akademii nauk w zamierzonej 
rozbudowie sieci instytutów naukowo 
badawczych.

Mam głębokie przekonanie, że reai 
zacja powyższych poczy nań przynieś., 
wielki pożytek zarówno nauce polsku j 
jak i radzieckiej i przyczyni się do dal. 
szego zbliżenia i pogłębienia przyjaźni 
obu bratnich narodów słowiańskich*.

Gtosy obcych

Am erykańskie dzieci
W tygodniku angielskim »Listener« 

(Słuchacz), wydawanym przez Brytyj­
skie Towarzystwo Jiadiofonizacji uka­
zał stę artykuł pani Shapeley, która 
po trzech latach pobytu w  Ameryce z 
małym, kilkoletmm synkiem, powró­
ciła do Anglii. Mimo widocznie kry­
tycznej postawą w  stosunku do wszy­
stkiego co nie angielskie, p. Shapeley 
przeprowadza dość ciekawe i obiek­
tywne porównanie sposobu wychowa­
nia dzieci w  Stanach i w  wielkiej 
Brytanii, podkreślając lojalnie dobre 
strony wychowania amerykańskiego. 
Poniżej podajemy wyjątki z artyku­
łu, który w chwili obecnej może 
stać sie interesującym przyczynkiem  
do rozległych planów reformy szkol­
nictwa i wychowania. (Przyp.' tłum.)

Amerykanie traktują swoje dzieci 
oodobnie, jak każdy inny business. 
•Stawiają na nie« i chcą za wszelką 
■ crię osiągnąć sukces pod każdym  
względem. Z niemowlęcia, które wa­
żyło najwięcej ze wszystkich znajo­
mych niemowląt, najwcześniej zaczę- 
'o chodzić, jadło najwięcej szpinaku, 
wyrosnąć powinna najładniejsza, naj­
bardziej zrównoważona dziewczuka,

. lub najzręczniejszy, i najbardziej 
izielny chłopak.

To wszystko dzleet amerykańskie'Onimi.ln ________

.  .  o c zę ta .___
- ntussw osiaanai .powodzenie.

Ze muszą w  pełni wykorzystać swe 
osobiste możliwości,

Społeczeństwo amerykańskie jak 
wiemy ma bardzo silny instynkt 
współzawodnictwa, który w  niemałym  
stepniu objawia się w  stosunku do 
całkiem nawet małych dzieci.

Rezultatem tego jest, że amerykań­
scy chłopcy i dziewczęta dojrzewają 
niezwykle szybko. Nie mają — jalc 
nasze dzieci — długiego dzieciństwa. 
Zyją. pośród dorosłych oceniani we­
dług »doroslych« standard'ów i ich 
żucie upodabnia się do życia ich ro­
dziców.

Większość amerykańskich dzieci i 
młodzieży ma uroczo łatwy i przyja­
cielski sposób bycia. Są »ńa miejscue 
i są Zrównoważone, czuje się że nie 
istnieje sytuacja z której nie potrafi­
liby wyjść. Pod tym  kątem widzenia, 
wychowanie amerykańskie jest po pro. 
stu doskonale i  niejednego moglibyś- 
C.jJ się od nich nauczyć.

...Przypominam sobie, że  odwie­
dziłam raz pewną szkolę w Nowym  
Jorku. Nauczyciel siedział z tyłu, po­
za ławkami, ja zaś zostałam oddana 
pod skrzydła małej siedmioletniej mo­
że dziewczynki, która przywttala mnie 
przy drzwiach, przedstawiła m i się, 
przedstawiła mnie klasie, usadowiła 
mnie w  wygodnym krześle, następnie 
zaś z  pomocą reszty klasy zdała m t 
jasno i zuwo sprawę z ostatnich prze­
zroczu., które byłu  wyświetlane w

--  itu (CJJIUŁ XjaAUitUSUW O lie
pumiętam. Była to szkoła w  ubogiej 
dzielnicy Nowego Jorku, dzieci pocho. 
dzily z  najrozmaitszych środowisk, 
wszystkie jednak stały na równym  
poziomie, jeśli chodzi o umiejętność 
przyjęcia i zabawiania niespodziewa­
nego gościa.

Przypuszczam jednak, że w  niektó­
rych szkołach amerykańskich, dąże­
nie do uczynienia nauki przede wszy­
stkim przyjemną prowadzi do prawie 
całkowitego odrzucenia jakiejkolwiek 
dyscypliny umysłowej.

Również swobodny i koleżeński nie­
mal stosunek nauczyciela do uczniów 
jest bardzo pożądany, nie mogłam 
jednak opanować wrażenia, że zbyt 
poważnie traktuje się w  amerykań­
skiej szkole naturalne u dzieci wypo­
wiedzi i wątpliwości.

Pewna nauczycielka w  Nowym Jor­
ku, mówiąc dzieciom o astronomii, 
podała im również odległość księżyca 
od ziemi. Jeden z chłopców zakwe­
stionował tę cyfrę, i nawet kiedy mu 
wykazano, że była ona poparta przez 
najsłynniejszego wówczas w  Ameryce 
astronoma, odpowiedział, że pozosta­
nie przy swoim zdaniu. Klasa stanęła 
jednogłośnie po jego stronie. Astro­
nom — twierdziły dzieci, może oczy­
wiście mieć uriasne zapatrywania. 
One zaś pozostaną przy swoich.

Bezwątpienią dzieci w  Anglii doj­
rzewają wolniej. Pozwalamy im  da­
wać sobie radę z  niepewnościami i 
niezręcznością młodości w  ich własny 
indywidualny sposób i z  ich własną 
zgodną z ich temperamentem szybko­
ścią. Chcemy by rozwijały swe własne 
zainteresowania i zawierały przyjaźń 
z k im  zechcą... Mamy na celu dopro­
wadzenie ich do dojrzałości później­

szej może, lecz prawdziwej, ugrunto­
wanej na wielu zainteresowaniach i 
to zainteresowaniach przemyślanych.

Dzieci amerykańskie nie tylko doj­
rzewają wcześniej, lecz dojrzewają 
wszystkie według tego samego, iden­
tycznego wzoru. Kilkunastoletnie dzie. 
wczynki noszą wszędzie te same su­
kienki, grają w  jeanakowe gry. Pój­
ście pod tym  względem po własnej 
drodze wymaga wielkiej odwagi oa 
amerykańskiego chłopca lub dzie­
wczynki. Powodzenie osiągnąć możno 
trzymając się pewnej ściśle określo­
nej linii, nawet jeśli w  grę wchodzą 
dzieci lub młodzież.

Pewna amerykańska dziewczyna, 
powiedziała m i kiedyś całkiem tzc-.r- 
rze: Musi Pani jedną rzecz zrozumie: 
nie wystarczy być milą. Trzeba 
być wszechsironną. Może to być na­
prawdę doświadczeniem raczej brutal, 
nym  spędzać młodość w  Ameryce, 
jeśli jest się ograniczonym, tub nie­
śmiałym lub niezręcznym, lub jeśli 
m e ma się tyle pieniędzy jak ludzie i 
którym i się przebywa.

Jest wiele rzeczy niezwykle pocią­
gających w  sposobie, w  jaki Amery­
kanie wychowują swoje dzieci: wspa­
niałe szkoły jakie dla nich budują, 
klim at i piękność samego kraju, wszy­
stko składa się na danie dziecku wy­
gód i dostatku, które tą  niezaprzeczal- 
ne. Mimo to jednak, cieszę się, że nasz 
urodzony w  Ameryce syn, będzie się 
wychowywał tu, w  Anglii północnej, 
gdzie z pewnością znajdzie przyjaciół 
i powodzenie, nawet jeśli wyrośnie na 
■zlowieka zaledwie nmiłegoe — bez 

cienia zwszechstronnoście.

Tłum. B . MORAWSKA
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Banda UPA zlikwidowana w BsSigstóie
Ze zrozumiałych względów, 

nazwiska oficerów i  żołnierzy 
w tym rewelacyjnym reportażu 
zostały zmienione.

— Znowu uszkodzenia na linii, 
można się do nich dodzwonić. To już 
chyba wy, sierżancie, pojedziecie 
tym  meldunkiem do Baligrodu. We 
cie Willysa i  z pięciu chłopaków na 
wszelki wypadek.

•— Poco ochrona — zaoponował 
kapitanowi Dudzie wyprostowany 
służbiście sierżant Jó jef Starzeją. Te- 
ren już uspokojony, dzień zapowia­
da  się upainy, a  dziś pierwsza ma­
jowa niedziela, w ięc poco męczyć 
chłopaków. Szofer weźmie ze sobą 
automat, ja  też mam sw oją pukawkę. 
— Wystarczy.

Za Gorzanką naw aliła im  opona. 
Kuwlewski, tklnąc, wyciągał spod 
siedzenia narzędzia, s t  sierż. Starzejs 
nieufnie przyglądał się jakimś chło. 
pom, którzy pojawili się naraz w 
pobliżu wsi.

— Coś tni się te ptaszki nie bar. 
dzo podobają — mruknął do szofe­
ra . — Trzym aj lepiej przy sobie au. 
temat, ja będę miał oko na wieś.

Napaść jednak przyszła z przeciw­
nej strony. Zza wału, pod którym 
przebiegała szosa, huknęła z nienacka 
salwa. Kuwlewski z jękiem zwalił 
się na przykręcane właśnie koło 
Sierż. Starzeję uderzyło coś gorącego 
w  skroń. Zemdlał.

Kiedy się ocknął słońce stało już 
wysoko. Leżał na ziemi, ktoś pole, 
w ał go zimną wodą. Otwierające się 
zwolna oczy ujrzały nad  sobą twarz 
o zimnym, bezlitosnym spojrzeniu.

— No i  maimy cię, żołnierzyku — 
zarechotał drab. — Myśleliśffle, że 
jak rozbiliście nasze siły, zrabowali

(Od własnego respondenta) 
chatą Willysa, którego tylne koło
było zbryzgane krwią.

O godz. 2 minut 15 kpt Duda w y­
ciągnął już ze schwytanego bande­
row ca wszystko. O godz. 2 min. 50 
żołnierze znaleźli w  porosłym, krza­
kami rowie zwłoki Kuwlewskiego, 
odarte z ubrania i  butów. O czwar­
tej otaczali już lasek.

TAM CZEKAŁ JUŻ NA NICH KPT. 
DUDA

Pierwszy dostrzegł chałupę sier­
żant Oczepa, który prowadził ubez­
pieczenie boczne.

— Zeoy nas tylko pies nie zwęszył
- m ruknął do Strzelca Łagiewskiego.
Niestety, zwęszył, a na jego gwał­

towne ujadaane, z chaty wypauto 
10-ciu uzorojonych mężczyzn, którzy 
dostrzegłszy kryjące się wśród zaro. 
Ali sylwetki żołnierzy, z miejsca o- 
tworzyli do nich ogień.

Żołnierze nie pozostali dłużni, a 
ich  RKM szybko zapanował nad sy­
tuacją.

Serii jego bandyci nie mogli długo

wytrzymać. Jeden po drugim wyc 
fywrfli się za chatę i pod jej osłoi 
pędzili do niedalekiego wąwozu.

Na placu pozostały trzy nierucho. 
me postacie, z których jedna nosiła 
mundur kapitana Wojsk Polskich.

Po nadejściu jeszcze 25-ciu strzel 
ców rozpoczął się dalszy pościg. U 
wejścia do wąwozu ostrzeliwał się 
jakiś bandyta. Widocznie był ranny 
i  nie m iał sił uciekać. Granat rzuco­
ny przez sierż. Oszczepę rozerwał 
go na sztuki.

Reszta bandy przeszła tymczasem 
wąwóz. Nie uciekła już jednak dale­
ko. Na drugim końcu czekał już na 
nieb kpt. Duda z resztą oddziału.

JEDEN Z ŻOŁNIERZY
Na pierwszej ciężarówce koledzy 

ułożyli troskliwie zwłoki zamordo. 
wanego st. sierżanta Uczepy. Na uru- 
gą załadowano znalezioną w chacie 
amunicje 12 zdobytych KB, 3 Mauze. 
ry, rakietnicę i skrzynkę granatów. 
Załadowano teczkę ze znalezionymi 
przy bandytach dokumentami, foto-

g ra i.a m i, ta jnym i p ism am i i  m eldun ­
kam i z te ren u . Z aładow ano  też uję. 
tych bandy tów .

Józef Grab — za niemieckich cza. 
sów urzędnik Arbeitsamtu, a osta. 
tnio „Uaarnik 838“, zastępca na po­
w iat iessi komendanta LRA „Chory, 
sława", ponuro patrzył na swych 
skuiych towarzyszy. Patrzył na 
wielkiego, który go zapewniał, żi 
na tym  jeszcze niewysiedionym te­
renie uua się zmobilizować uowj 
banuę. Patrzy! na Drodzia, setniki 
bez sotni, na Chryńkę, który tai 
wspaniale umiał rabować cnłopou: 
żywność, na Tarasa, specjalistę od 
wieców i polityki. Patrzył na zęzo, 
watego Bukowego i  w koucu na wy. 
śmiemlego zwiauowcę Zbira, który 
ściągnął ich dziś rano do jadącego 
bez oenrony Willysa.

Ponuro spoglądał na swych kom­
panów. Wteuział, że jedzie z nimi 
na sąd poiowy. Jeden z żołnierzy 
plunął m u w  twarz.

Tak jedna z band UPA zakończy 
ła swoje istnienie. (KL)

Poeta ufómości niepokornej i gniewnej

przeciwko wam ręki. Ale ja  nie u d e ­
kiem do Czechosłowacji, zostałem i 
jeszcze popamiętacie w y naszą UPA.

W tych  papierach, co wieziesz, 
coś tam  napisane, ale sam diabeł nie 
rojŁierze, co to Jest. Ty napewno 
wiesz, o co tam chodzi. Powiesz, albo 
flaki z ciebie wypruję.

Ale sierżant Starzeją milczał. Mil­
czał gdy go bito i tratowano noga­
mi. Krzyknął dopiero, gdy ujrzał 
pochylającego się nad nim tęgiego 
człowieka, k tóry  trzym ał w  ręku 
siekierę. Mimo, że nosił kapitański 
mundur, poznał w  nim byłego dezer. 
tera ze swojej właśnie kompanii — 
Bójanowskiego. To było ostatnie, co 
ujrzał w  życiu.

MOŻE ICH JESZCZE URATUJEMY.
— Czy się popili, czy eo — wście 

kał Się tymczasem Duda. — Już dwul 
nastał Od godziny powinni byli po. 
[wrócić. Przecież nic im  się nie mo. 
gło stać u licha!

W arkot telefonu przerw ał jego sło-

— Arsenowicz, dowiedz się, kto 
dzwoni —» rożkazał.

— Aiłkownik Habowski zapytuje, 
'u -aczcgo wobec przerwania łączno, 
ści telefonicznej nie nadesłano goń­
ca z.LraSortem? — zameldował po 
chwiłLsłuźbiście por. Arsenowicz.

— Co, Jak? — przecież wysłałem! 
—-n ikną ł kapitan do wyrwanej z rak 
Arsaaawicza słuchawki. — Nie było 
ich? Co? Nikt nie przyjeżdżał? Ńie, 
to d o b a  niemożliwe — opuszczona 
słuchawka upadła na stół.

Oaanował się momentalnie, już 
zhnux_i_ zdecydowany. Alarm! Za 
i-ę lu aM e  minut grupa ma siedzieć 
iucjiutacn. Może jeszcze zdąż jony? 
•unie jeszcze ich uratujemy?

W Gorzance chłopi nte wiedzieli 
nic. Nie słyszeli żadnych strzałów. 
»iki tędy nie  przejeżdżał. Jeden tyl- 
o mieszkający na skraju wioski o- 

. .w iauał iż wracając z Muchawicy, 
iiiął się po drodze z pędzącym au 

1 - m, w’ k tórym siedziało dwóch żoł­
nierzy,

— Czego on mnie posyła do Mu­
chawicy, przecież tamtędy nie jedzie 
się do Baligrodu? — zafrasował się 
kpt. Duda — Chłopcy, zrewidować 
tego ptaszka, za pięknie on mi coś 
śpiewa — zadecydował w  końcu.

Chłopcy zrewidowali i znaleźli u 
Iwana Dykiego w  wewnętrznej kie­
szeni parabellum, a w szopie za jego |

(O wierszach St. ł t  Uoorowoiskiegu). 
»Jeden ż  m ych dziadków mimem  

kut,
drugi — zwyczajnie krow y pasat, 
stąd pewnie wnuk od dziecka 

czul,
pociąg .do robotniczo-chłopskicn 

haseln.
Pisze w  wierszu p. L .Rodowód* 

ostatni z poetów, których nazwiska 
związały się już dziś nierozerwalnie z 
dziejami spraw  wszystkim nam naj­
bliższych i  najważniejszych: sprawy 
wolności i  sprawy walki o nowy, lep­
szy ład społeczny. Wierność w posta­
wie wałki — to znamię zasadnicze po. 
ezji St. R. Dobrowolskiego, od naj­
wcześniejszych chwil buntowniczej i 
gniewnej, od kołyski .całowAucj wol­
ności ustami* i naznaczonej stygina- 
tem nieugaszonego pragnienia, wy­
niesionego z dni oziecinsLwa na Powiś- 

i i z dni młodości na Woli.
Dlatego, kiedy bieirzemy dziś do rę ­

ki zbiorowy tom wierszy poety, obej­
mujący, utwory z okresu la t prawie 
dwudziestu, utwory bardzo różne -  
od czystych liryków i  słów pełnych 
zadumy nad Norwidem, aż po mar-

u l  i  sa.yrę, az po epicki ton „eti słowo prawdy pod adresem ijeb, 
co dawno zapomnieli o górnej młodo­
ści, dla których rok  190o był już tylko 
odległym wspomnieniem w epoce fa ­
szyzmu (wiersz .trzydziestolecie*), 
jest »Odezwa«, rzucona w chwili, gdy 
przed wrześniem groza wojny zmobi­
lizowała mysii i  czyny, są .lerzyże* po 
Wrześniu, .Rozkaz ula Warszawy* i 
apei, rzucony sńuouym* wśród ciem­
ności ła t okupacyjnych...

Dma 4 sierpnia ió-w r .  w murach 
bohaterskiej, powstańczej stolicy po- 
wsiaje wiersz .Niezwyciężona*. Na­
stępna data, o parę  stron dalej, poło­
żona jest pod wierszem .Naprzód*, 
miejsce jego powstania jest równie 
wymowne, jak  data  19 lutego 1945 r«w 
na  ii Wale roiuorskim*. lMOIł

Brak jeszcze słów, które, w  innym 
iu  pisane, zbladłyby może rzucobe 
i papier bez meiodii, brak strof 

dziarskiej .Szturmówki*, hymnu pol­
skiego podziemia. Dziś nie ma już po­
trzeby kryć nazwiska ich twórcy, któ­
rym jest autor .P ió ra  na wichrze*.

Ud pierwszych do ostatnich strof 
zbiorku przewija się poprzez stronice 
jego motyw rodzinnego miasta poety, 
motyw Warszawy. Nie jest to staro­
miejska Warszawa Or-Ota, Swiatopel- 
ka Karpińskiego. Dobrowolski to syn 
Warszawy innej, tej, o której mówi 
znany już powszechnie poemat »Po- 
wrót na Powiśle*;

»Na Powiślu tam moja mło­
dość, —

moją szkolą — Wola gorąca,
I dlatego bez plakatów i odezw 
Niepodległość rozumiem od

brzdącae.
_  . (.Odezwa*)
Z tej powiślańsko-woiskiej geneolo. 

gii wyrastają również inne, charakte­
rystyczne cechy postawy poetyckiej 
Dobrowolskiego: jego zawadiacka fan. 
tazja, jego hum or andrusa i  dobrego 
kompana, rozkochanie w piękne’ 
zbójnickiej legendzie a »Janosiku i 
Taichowej* oraz wilczy kieł i  pazur, 
gdy idzie o rzecz ważną, o stawkę ty. 
oia i wolności. A jeśli przy tym jaItm 
nieśmiała wstydliwość i lobuzerskt 
przekora ukrywa odrobinę refleksji I 
zadumy poetyckiej, jeśli w ów .tempe­
ram ent jakobiński* wpada spokojni 
echo strof »Nad Norwidem* -  to mo. 
ze i  rację ma Dobrowolski, mówiąc 
zc to z wiślanego szumu. Choć — bo­
wiem pod .P iórem  na wichrze* dzwd 
ni fabryczny młot Woli i  r  '

piosui o Janosiku i  .Pow rotu 
wiśies — ta nuta, nuta wierności i 
przywiązania oo sprawy, co jak  glu- 
chj werbel przebija poprzez wszyst­
kie inne użwięki i  niuionie, jest dra 
nas w poezji uoorowoiskiego najważ­
niejsza, najistotniejsza.

Nie wiciu mamy poetów, których by 
słucnać mogi tłum zebrany na  pla­
cach, w których by odnalazł siebie 
miooj tkacz, metalowiec, czy zc- 
cer, gdy w wolną od pracy niedzielę 
sięgiuc po książkę. Naieży do nieb w 
najlepszych swych wierszach St. B. 
Doorowoiski.

»Pioro na wichrzeni Wichry miał 
przeróżne i  nie najdelikatniejsze od 
momentu, gdy ujął pióro to w dłoń i 
zaczął .p rzez zęoy zaciśnięte ostre ci. 
skan słowa*. Nadziejom i wiarom 
człowitata pracy towarzyszy Dobro­
wolski poprzez wszystkie etapy walk: 
epekę Bereży, epokę krwawego Wrze- 

• lata okupacji, dn i krw i i  rozpa- 
warszawskiego powstania, dni 

chwały u w rót zwycięstwa. Każdy z 
tych etapów zamknąć potrafi w  wier­
szach swych akordem wyrazistym.

Kiedy małżeństwo jest zawarte
Ufyjaśnienie wątpliwości

Wobec nasuwających się ze strony leżenia osób, wstępujących w z
“ a ?  * *  *

związek

naieży uznać za zawarte w wypadku, 
gdy po zlozeniu oświadczenia wstępu, 
jących w związek małżeński i  po do­
konaniu ogłoszenia (przez urzędnika 
stanu cywilnego, przewidzianego w 
art. 74 prawa o aktach stanu cywilne- 

jedna ze stron odmówiła ziożenia 
akcie małżeństwa podpisu, oswiad. 

czając, iż się rozmyśliła i nie zamierza 
wstąpić w związek małżeński. — .Mi­
nisterstwo Administracji Publicznej 
po porozumieniu się z Ministerstwem 
bpi awediiwości, wyjaśnia:

W myśl obowiązujących przepisów 
(art. 11 praw a niaizeiiskiego) zawar­
cie związku małżeńskiego następuje 
mzez zlozenie przez przyszłych mał- 

tików publicznie przed urzędnikiem 
stanu cywilnego w obecności dwóch 
świadków zgodnego oświadczenia, że 
wstępują w  związek małżeński. p 0 
złotemu powyższego oświadczenia 
urzędnik stanu cywilnego ogłasza, że 
wóbec wspólnego zgodnego oświad-

warte według przepisów praw a cy­
wilnego.

Sporządzenie aktu małżeństwa nie 
jest zatem istotną częścią składową 
lormy zawarcia małżeństwa, której 
zachowanie byłoby warunkiem nie­
zbędnym ważności małżeństwa, gdyż 
akt małżeństwa jest tylko dowodem 
zawarcia małżeństwa, dlatego też od­
mowa podpisu stron lun świadków na 
akcie nie jest przeszkodą do jego spo. 
ząuzema. Jeżeli osoba, hiorąca udział 
> sporządzaniu aktu odmawia podpi- 
u, uizędnik stanu cywilnego winier 

zaznaczyć to w treści aktu z wymie­
nieniem przyczyny odmowy podpisu 
Akt zawarcia małżeństwa winien być 
n / f n S r H  niezwłocznie

leg . J s f ,  „ = » £

z-osiłki dia rodzin partyzantów
Na terenie woj’, krakowskiego dzła 

łają we wszystkich powiatach korni! 
sje kwalifikacyjne dla przyznawania 
zasiłków rodzinom, pozostałym no 
uczestnikach ruchu partyzanckiego i 
podziemnego, poległych w  walce o 
wyzwolenie Polski spod najazdu h i.

tlerowskiego. Dotychczas woj. komi­
sja kwalifikacyjna na 298 rozpatrzo. 
nych wniosków udzieliła 102 zasiłki, 
przy czym wdowy otrzymują 60% 
ojcT3* m eia’ sieroty zai 40 % PeQsji

pieśń buntu i  zwycięstwa czerwonegd 
Powiśla, to przy tym -  i .Drżący niw 
pokoj* i  .Godzina rozpaczy* i  .Sona! 
ta księżycowa* f w  ogóle »Romantyc»

.P ióro na wichrze* drży, czule 1 
wrażliwe, ale litery i słowa kreśli 
pewnie, ujęte dłonią poety dawnej 
warszawskiej .Kwadrygis, P iórea 
tym, jego ostrzem gniewnym i niespo. 
kojnjm  dobrze zapisuje swe nazwiska 
robotniczy syn stolicy w  pamięci tych 
co, jak on, kochają i walczą.

fi. MATUSZEWSKA
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Z  jubileuszowych dni

Park Gier K.S. „Cracwia** ma 34 lata
Pon iższy  a rty k u ł , zw iązany  

z jub ileu szem  zasłużonego  k lu . 
b u  k rak o w sk ie g o , o trzy m aliś ­
m y  w  z w iązku  z u ro cz y s to śc ią , 
m i ro czn ico w y m i, od  jednego  
z cz łonków  „ C rac o v ii”,

K iedy d n ia  31 m a rc a  1912 r .  pośw ię­
cono i  oddano  d o  uży tku  m łodzieży 
nasz p a rk  g ie r, u rzą d zo n y  olbrzym im  
w ysiłk iem  finansow ym , a  p rze d e  
w szystkim  m o raln y m  lu d z i p ra c u ją ­
cych d la  id e i K lubu i S p o r tu  — m kt 
z tych  p ie rw szy ch  tw órców  i  budow ­
niczych naszego  s tad ionu  n ie  p rz y ­
puszczał p rze z  ja k ie  ko le je  p rze jdzie  
óasz p a rk  w  c iągu  tych  34 la t sw ego 
islm enia.

U rządzony  bow iem  z  ta k  w ielkim  
tru d e m  s ta d io n  ju ż  w  d w a  la ta  póź ­
n ie j, tj. w  ro k u  1914 u leg ł p ra w ie  zu ­
pe łnej d e w a sta c ji.

D zięk i w ysiłkom  k ilk u  osób i  sym ­
pa ty k ó w  K iuou , w  ro k u  1915 odbu d o ­
w an o  częściow o try b u n y  i  o p a rk a m e-  
n ie  S ta ta o n u , lecz w tym  sa m y m  ro k u  
.w szystko lo zo sta je  zniszczone w yle­
w em  W isły.

W  n a s tęp n y c h  la ta c h  tr w a  zn o w u  
w y tę żo n a  p ra c a  n a d  odb u d o w ą  bois­
k a  try b u n  i  innych  u rzą d ze ń . Gdy 
w szystko je s t ju ż  go tow e  i  g a y  bo iska  
z a ro iły  s ię  o d  cw iczącej nuouzieży , a 
try b u n y  od  publiczności, w sku tek  po ­
no w n ej pow o ttz i w  1925 r .  w iększa  
część w ykonanych  u rzą d ze ń  sp o rto ­
w ych  u le g a  zupełnem u zniszczeniu.

I znow u  z b ie ra  s ię  g a rść  ludzi, d z ię ­
k i k tó ry m  w  sto sunkow o  kroLkim c za ­
sie  caiy s tad ion  zosta je  d o p ro w a d zo ­
ny  ao  p o rzą d k u , nów noczesn ie  bud u ­
je  s ię  now e  u rzą d ze n ia  sp o rto w e  d la  
poszczególnych sekcji.

Ale te raz  d la  ounnany  nasz  p a rk  
g ie r ulega  in n y m  ka tastro fo m . P rz e ­
zyw am y m ianow icie  d w a  hu rag a n y , z 
k tó ry ch  o sta tn i w  ro k u  1935 z ry w a  
kom pie tm e  ca ły  d a ch  z trynun , o raz  
uem oiu je  częściow o og rodzen ia  p a rk u

■tżereg innych  urządzeń .
DjW szystk ie  je u n a k  te zniszczenia  zo- 
s ta ją  usun ię te  i  n a p ra w io n e  w  następ , 
hy ę ji ta lach .

.'.aucnotizi pa m ię tn y  ro k  1939 — 
w yuuch  drug ie j w ojny  św ia tow ej. 
P rz ez  caiy  po tw orn ie  u iug i, bo p raw ie  
ó-ietni okres, trw a n ia  w o jny  — w stęp  
d la  P o iak o w  zostaje  n a  boisko  »Cra- 
covii« zam knię ty . N ik t n ie  w ic  co 
w łaściw ie  w ew nątrz  w  tym  ok resie  
się dzieje. N a jp ie rw  bow iem  oku p an ­
ci niem ieccy urządzilii sob ie  n a  g tów . 
nym  boisku h ippod rom , później zaś 
p a rk  sam ochodow y.

Gdy za raz  dosłow nie  w  p ie rw szych  
m e un iach , a le  godzinach , po ukoń­
czeń.u dz ia ła ń  w o jennych  i  osw obo- 
uzcniu K rakow a, członkow ie  K. S. 
»Cracovii« uda li się n a  stad ion , oczom  
ich p rze d s ta w ił s ię  t ru d n y  do  op isa­
nia w idok zniszczeń, ja k ie  pozostaw ił 
po sobie okupan t,

K oinpietnic zn iszczone trybuny , ro ­
zebrane  zupełn ie  ogrodzen ie  koło to ru  
ko larsk iego , sam  to r  p o w ażn ie  w k il­
kunastu  m iejscach  uszkodzony, z u p e ł­
nie zn iszczone k o r ty  tenisow e, szatn .e , 
m ieszkan ie  s tró ż a , ogrodzen ia  ze­
w nętrzne , w  całośc i zniszczone bo.sko 
głów ne i tren in g o w e  — oto  o b raz  za ­
s tanych  dew astac ji.

N a s tad iom e  N iem cy w ybudow ali 
duży b a ra k  siużący  im  za  w arsz ta t n a ­
praw y  sam ochodów , a opuszczając  
b ra k ó w  pozostaw ili n a  boisku k ilka­
dziesiąt zepsu tych  k a ro se ri i sam ocho­
dow ych.

1 znow u nie za łam ano  rą k , lecz pod . 
w inąw szy . r ęk a w y  p rzystąp iono  na­
tychm iast do  p racy .

T rzeba  było w idzieć członków  sym ­
pa tyków  »kibiców« C raco rii p rzy  p ra ­
cy. choćby tylko p rzy  usuw an iu  z bo­
iska rozb itych  a u t -  aby  zrozum ieć 
skąd  C racoyia  cze rp ie  tyle siły  o d p o r . 
nej w  do tychczasow ej w alce  o  u trz y ­
m anie  i  co ra z  p iękniejszą  rozbudow ę  
w łasnego s tad ionu  d la  sw o je j m lo-

W ybrany  tym czasow y Z arz ąd  K lu­
bu p rzy  pom ocy w szystk ich  swoich 
członków  i sym pa tyków  d o p row adził 
głów ne boisko, try b u n y  i ogrodzen ia  
do s ta n u  używ alności w  ciągu  8 tv- 
godju.

Pozatem  w ybudow ano d rew n ia n y  
“®ra.k, w k tó ry m  poza  m ieszkaniem  
n ró z a  u rządzono  4 szatn ie . P ra ca m i 
tym i z am kną ł tyc
Klubu rok 1945-ty.

9 9
N ow o-w ybrany  Z a rz ą d  K lubu n a  r .  | 

-946 s ta n ą ł p rze d  b a rdzo  c iężk im  i 
odpow iedzia lnym  z ad a n iem  u rzą d zę , 
n ia  s ta d io n u  G racovii w  ro k u  jub ileu­
szow ym  40-lecia is tn ien ia  k lubu.

Z adan ie  to p rzy  z upełn ie  puste j ka- 
_.e k lubow ej w ydaw ało  s ię  z  początku 
n ie  do  p rze p ro w a d ze n ia , gdyż koszt 
ro b ó t b u dow lanych  ob liczono n a  oko. 
lo  p ó łto ra  m iliona  z ło tych .

Z g ro n a  lu d z i d o b re j w oli z ostał 
n ń ly c h w ias t u tw o rzo n y  kom ite t z  p re ­
zesem  k lu b u  d y r . ż u re m  n a  czele. 
Z b ie ra  o n  ko lo  s ieb ie  k ilku  w ypróbo ­
w an y c h  i  oddanych  d la  C racoyii lu ­
d z i, p rzy  pom ocy k tó ry ch  u rzą d za  
sz e reg  im p re z , z  k tó ry ch  całkow ity 
doc liod  p rzeznacza  n a  odbudow ę s ta ­
d io n u . P o z a  tym  n a  a p e l K om itetu 
O dbudow y n a p ły w a ją  z ew sząd  da tk i 
w ra z  ze słow am i z achęty  do  dalsze j 
w y tężone j p ra c y .

I  o to  w  rek o rd o w o  k ró tk im  czasie  i  I w idzów , czci jednocześn ie  pam ięć  je ­

„Z otwartymi ramionami”  przyimuje 
Sftiat b.etiud i/

F ra n k fu r t  n /M enem . (J?AP) P ro p a . 
gancla n iem iecka  s ta je  s ię  c o ra z  na- 
ta rczyw sza  i  u ży w a  co raz  to ba rdziej 
pom ysłow ych  sposobów , ażeby na ró d  
n iem ieck i w yprow adzić  z  sy tuacji, w  
ja k ie j s ię  znaiaz l w sku tek  p rze g ra n e j 
w ojny . Je d n y m  z  o sta tn ich  chw ytów  
te j p ro p ag a n d y  je s t  chęć  w m ów ienia 
św ia tu  wielkiej tęsknoty  do  w spó łp ra ­
cy z N iem cam i.

» S tu ttg a rte r  W irtscha ftsze itung«  w 
a rty k u le  n a  te m a t h a n d lu  m iędzyna . 
ro dow ego  za jm u je  s ię  w yśw ietlen iem  
przyczyn  obecnej »nęuzy« niem ieckie j. 
N ie  w spom ina jąc  o w szystk ich  isto t­
n ych  p rzyczynach  tw ie rdz i, że n a j­
w ażn ie jszą  je s t zam knięcie  d ia  m e . 
m ieckiego h a n d lu  ry n k u  m iędzynaro ­
dow ego.

»N iem cy m ogłyby un ik n ą ć  nędzy, 
gdyby o tw a rto  im  ry n k i św ia tow e. 
F irm y  niem ieck ie  p rze z  tyle la t odizo.

Święto Ludowe-
święiem całego świata pracy

K om isja  C e n tra ln a  Z w iązkó .. __
w odow ych w  Poisce  w y d ala  z okazji 
zb liża jącego  s ię  tradycy jnego  św ięta  
ludow ego odezw ę, w  k tó re j po d k reśla  
specja lny  c h a ra k te r  uroczystośc i lego 
św ię ta  w  ro k u  bieżącym .

Je s t to św ię to  r ad o śc i z osiągniętych 
sukcesów  — czy tam y  w  odezw ie , ale 
jednocześn ie  dzień , k tó ry  zadokum en. 
tu je  w olę  u trzy m an ia  i pow iększen ia  
do tychczasow ych  zdobyczy.

W  dalszym  ciągu  odez>

Z w iązków  Z aw odow ych na jp o tężn ie j­
szej o rg an iz ac ji p ro le ta r ia tu  m iast i 
w si w esp rze  S tronn ic tw o  L udow e i 
Sam opom oc C hłopską, sk u p ia jące  
niasy w si. Św ięto tegoroczne m a  spe ­
c ja lne  znaczenie, gdyż p rzy p a d a  p rze d  
g losow aniem  ludow ym , k tó re  w  trzy, 
k ro tn e j odpow iedni »tak« n a  w szyst­
k ie  p y ta n ia  re feren d u m , p o d k reśli w o­
bec całego św iata  n ieug ięte  s tanow isko  
ro b o tn ik ó w  i ch łopów .

Odezjwa kończy s ię  s tw ie rdzen iem , 
: az iś  ż aden  z uczciw ie  m yślących 

ch łopów  m e  w yrzekn ie  się n igdy  so­
juszu  robotniczo-ch łopsk iego , a żaden  

n ie  Oslabi sUT- i aka  d a je  
jcdno lrto -fron tow a  akcja , k tó ra  Ómoc. 
ni Się jeszcze w  dn iu  św ię ta  ludow e-

dalszym  ciągu  odezw y KCZZ. 
p rzypom ina  w szystkim  robotn ikom  i 
p rac o w n ik o m  z rzeszonym  w  z w ią z ­
ka ch  zaw odow ych, że św ię to  ludow e, 
to  ró w n ież  ich  św ię to , św ię to  całego 
św .a ta  p racy , k tó ry  p rzygo tow u je  się 
do dalszego postępu  n a p rz ó d . Ja k  w 
dnn i i  m a ja  obok cze rw onych  sz tan ­
d a ró w  robo tn ików  w id .ieliśm y liczne 
z ielone  sz tan d a ry  ch łopów , ta k  w 
św ięto  ludow e do  z ielonych sz ta n d a ­
ró w  ch łopów  przy łączą  s ię  cze rw one  _________ _____
sz tan d a ry  robotn ików . B ra tn ie  ram ię  Ipom oc C hłopska.

Proces po.sk ego Azeła
K atow ice (SA P). P ro k u ra to r  S ądu  '

Specjalnego  w  K atow icach  ukończył 
dochodzenia  p rzeciw ko p ro w o k a to ro m  
— W ik to row i G rodkow i i  G erardow i 
K am p erto w i z  W ełnow ca, k tó rzy  w 
czas e okupacji, s to jąc  n a  u sługach  ge. 
stapow ców , w ydali d z iesiątk i Po laków  
ń a  rozstrzelan ie .

Grolik był organizatorem prowoka­
cyjnej organizacji ZPZZ i po  w ydaniu  
wszystkich członków w ręce gestapo w- 
ców wstąpił do AK. gdzie również 
zdradził znajomych mu bojowców.

W 1944 r. był członkiem Komitetu 
PPR i wszystkich członków tegoż Ko- 
mitelu Okręgu Śląskiego wydał w rę ­
ce Niemców.

KCZZ. w zyw a w szystkich robotni- 
?hnVln P r ^ Cownikdw  do  udz ia łu  w  ob- 

1 sa m e .

Następnie Grolik zorganizował na­
pad na więzienie w Mysłowicach, w 
którym udział miało brać 40 uzbrojo­
nych AK-owców. W ostatniej chwili 
spiskowcy poznali się na prowokacyj. 
nych zamiarach Grolika i  w czas uszli.

Kampert był współpracownikiem 
Grohka.

tym ukończono dochodzenia 
przeciwko prowokatorowi Pawłowi 
Wolczakowi, który stał na usługach o- 
ficera Gestapo Baucha, potrafił wkraść 
się w zaufanie AK, a następnie PPR, 
gdzie był szefem propagandy. Zdradził 
on wszystkich wiadomych mu spis­
kowców.

niezw ykle  tru d n y ch  w aru n k ac h  2 
czerw ca 1946 Z a rz ą d  K lubu i  »K om i­
tet O dbudow y boiska«  o d d a d zą  w  r o ­
ku  jub ileuszow ym  40-lecia is tn ien ia  
K lubu d o  uży tku  i p o d  op iekę  m ło ­
dzieży  C racovii: z d re n o w a n e  i  w y d a r .  
n iow ane  boisko głów ne, o raz  boisko 
tren in g o w e  p iłk i nożnej, g ru n to w n ie  
z re m on tow aną , p rze ro b io n ą  i  po w ięk ­
szoną o 1500 m ie jsc  try b u n ę , pow ięk ­
szone na sy p y  z iem ne n a  m iejscach  

sto jących , w yrem on tow any  to r  K otar­
ski, 'n o w o -w y k o n an e  bo iska  koszy­
ków ki i  sia tk i^yk i, w y rem on tow ane  
sza tn ie , now ow yK onany w a ł z iem ny 
d la  :m iejsc, sto jących  p rz y  to rze  ko ­
le jow ym  i  k o r ta c h  ten isow ych  i  now e  
b ram y  w ejściow e n a  stad ion .

Rów nocześn ie  Z a rz ąd  K lubu  o d d a ­
ją c  d o  uży tku  now y  p ra w ie  stad ion , 
ónecnie  jeden  z na jp iękn ie jszych  w  
Poisce  — m ogący  pom ieścić  d o  30 tys.

dnego  z n a jw ięc ej zasłużonych ' I h W  
n ie  ty lko  d la  K . S . C racoyia  a le  i  d la  
całego sp o r tu  polskiego, a  m ia n o w i­
c ie  sp . d r a  E d w a rd a  C etnarow skiego , 
daw nego  p re z e sa  C racoyu , m ianu jąc  
s tad ion  Jego Im ien iem .

N iechże  w ięc  o d tą d  »Stadiotw  k . a . 
C racoyii im . d r a  E d w ard a  C e tna row ­
skiego  będzie  m ie jscem  sk ą d  m łodzież 
ro b o tn ic za  i  szko lna  po  skończonej 
p rac y  będzie  c ze rp a ć  da lsze  siły  tak 
po trzeb n e  d la  odbudow y odrodzone j 
o jczyzny. .

C zy ta jąc  h is to rię  40-lecia is tn ien ia
K . S . G raco v ia  o raz  h is to rię  budow y 
i u trzy m an ia  w łasnego  p a rk u  g ie r  do . 
chodzi s ię  d o  w niosku , że K lub ten 
z d an y  zaw sze  ty lko  n a  w łasne  siły 
m im o ty lu  k a ta s tro f  i  n iepow odzeń 
m a te ria ln y c h  p o tra f ił  w szystko p rze ­
trzym ać.

Arch. ADAM GAL
I

io w a n e  o d  daw n y ch  sw oich k o n tra ­
hen tó w  n ic  dz isia j n ie  w iedzą  o ry n ­
nach  z ag ran icznych , a n i  o  ich  po trze- 
oach. N iem cy z a trac iły  k o n ia n t h a n ­
dlow y z e  św ia tem . T u  i  ów dzie  k o n ­
tak ty  ju z  n a w iązano . T rze b a  jednak , 
azeny te k o n ta s iy  były ogoine. W 
u a n in u  m ię dzynarodow ym  je s t to po ­
ci zebne i m e m a  w ątp liw ości, że Ku­
piec  i  p rzem ysłow iec  niem ieck i bę- 
uze z o tw a rty m i ręK om a p rzy ję ty  w 
u a n d iu  im ęuzynarouow yw « .

A ze N iem cy od  z am ia ró w  i  słów  
pręuKO p rzecn o d zą  do czynów , więc 
juz  ziozyn  w niosk i d o  w ładz  okupa­
cyjnym i, w k tó ry ch  d o m a g a ją  s ię  po- 
zw oiem a ,n a  na w iąz an ie  kon tak tó w  
uauu iuw ych  z  zag ran icą . » ó tu ttg a r te r  
W ii-uchaitszeiiungu  pisze, że je s t n a ­
dz ie ja , iż w niosk i le  zo staną  uw zglę­
dn ione . °  *

T ra m w a ja rz e  n a  PP O K
T ram w a ja rze  k rakow scy  znani z< 

sw o ich  uczuć patrio tycznych , ta l 
p rze d  w o jną , ja k  i  w  czasie  okupacji, 
a  tym  ba rd z ie j dziś, z d a ją  sobie sp ra ­
w ę, że ojczyzna p o  p rzeb y te j ciężkiej 
w ojn ie  żąd a  od  sw ych  obyw ateli p o ­
m ocy i  o lia ry  celem  zab liźn ien ia  ran , 
Sp łacając  d łu g  w zględem  sw ej Matki 
O jczyzny, pou p isa li g rem ialn ie  PPOK.

Zburzenie pawilonu 
Kawiarnianego

N a  p la n tac h  k rak o w sk ic h  opodal 
koscio ia  św . K rzyża  z n a jd o w a ł się od 
dziesią tek  la t d rew n ia n y  budynek  u- 
rządzony  jako  pa w n o n  kaw iarn iany , 
a  p rzy b u d o w an y  do  m u ro w an e j śc ia ­
ny  z  w ejściam i do w n ętrza , gdzie  m ie ­
ściły  s ię  u rzą d ze n ia  ku ch en n e . K a ­
w ia rn ię  lę  ja k o  m iejsce  do  sp rze d aw a ­
n ia  n a p o jó w  i c h łodn ików  pam ięta ją  
wszyscy sp rze d  w o jny . W czasie w oj­
ny  budynek  ten  s łuży ł z a  s to łów kę d li 
uoogiej ludności, a  po w o jn ie  móft. 
by,c jeszcze używ any  d ług ie  la ta  n 
pożyteczne cele. Ale te ra z  p a n u je  roo. 
d a  n a  ro zb ie ran ie  i  bu rzen ie  dobrzt 
u rządzonych  b a ra k ó w  w ięc i  budynek 
k a w ia rn ia n y  p rzy  p la n tac h  zburzono, 
a  po z ab ran iu  u rzą d ze n ia , dobrego 
m a te r ia łu  d rew n ia n eg o  i  szyb, pozo­
staw iono  n iezab ite  n iczym  otw ory 
w ejściow e bez zasłon ięc ia  ich  i  bez 
u sun ięc ia  g ó ry  śm ieci, h ru d u  i  ru m o ­
w iska  n a  m iejscu  daw n eg o  budynku . 
S tan  ten  t rw a  ju ż  o d  k ilk u  tygodni, a 
p rze ch o d n ie  nocn i u rzą d za li sob ie  tam  
coś w  ro d z a ju  publicznego  u stępu , to 
też  p rzed ziw n e  w onie  z a tru w a ją  po ­
w ie trze  w  te j okolicy, k tó ręd y  p rze ­
chodzą  codziennie  tysiące  osób. P onie. 
w aż obecnie  m a ją  być  w szczęte krok i 
celem  d o p ro w a d ze n ia  m iasta  p rędko  
do sch ludnego  w yglądu , m ożem y się 
spodz iew ać, że  p rzypuszczaln ie  do 
now ego ro k u  sm u tny  s ta n  i  w  m ie j­
scu po k a w ia rn i, zm ien i aę n a  lepsze.

m. sk.

Tydzień  PCK
W  dn iach  od  2—10 c ze rw ca  1946 r 

odbęuzie  s ię  w  całe j Po lsce  sTydziefl 
P o lsk iego  C zerw onego K rzyża«. Pro , 
le k to ra t n a d  ty m  T ygodniem  objął 
P re zy d e n t K ra jow ej R ady  N arodow ej 
R olesiaw  B ieru t i  P re ze s  R ady  Mini­
s tró w  E d w a rd  O sóbka M oraw ski.

W sk ład  K om ite tu  H onorow ego  Ty­
godn ia  P . C. K . n a  te re n ie  w ojew ództ.

R a k o w sk ie g o  zostali zap roszen li 
gen. M ikołaj P r u s  W ięckow ski, Do- 
da60!!? W ojskow ego, W ojew o-

.^azunl€*'z Pasenkiewicz, Ks
Ad r ° Pc b t* K K o k o w s k i  Kardynał*

■’ *ełl.®ó?kieS® D r. T adeusz  f f l  
p r-aw uńsio , D r. K az im ie rz  N itsch  —

P rz ygo tow an ia  do  w ykonan ia

pełnym toku. ■’
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U l i c a m i  K r a k o w a

Gwoździe... w moście
Przechodziłem wczoraj przez Ul. 

most na Wiśle. Most ten jak wiadomo, 
jest »kombinowany« i składa się ze 
starej części niezniszczonej wybuchem  
miny, z  nowo dobudowanego odcinka 
drewnianego i nawierzchni z desek.

Przede wszystkim zdziwił mnie nie. 
porządek vj ruchu pieszych, bo ludzi­
ska chodzą lewą i prawą stroną, jak 
się komu podoba. Powoduje to częste 
zatory i przeszkody dla tych, którym  
się śpieszy. Przy mijaniu się, często 
ktoś kogoś potrąci, ale to nie przeszka­
dza wcale uparciuchom i niepopraw­
nym miłośnikom nieporządku. A skut- 
k i nie dają na siebie długo czekać. 
Właśnie wszedłem na most, kiedy idą­
ca przede mną niewiasta potknęła się 
i upadła. Zatrzymałem się, bo ruch 
samochodowy na jezdni nie pozwalał 
m i na minięcie grupy ludzi, która ze­
brała się przy »upadłej« niewieście.

W pierwszej chwili myślałem, że się 
potłukła lub złamała nogę, ale szcze- 
sobie tylko podeszwę w  bucie... Na 
sobie tylko podeszwę w  buciu... Na 
czym? Na gwoździu, który wystawał 
(i wystaje pewnie do dzisiejszego 
dnia) z deski chodnika. Nic tragiczne­
go, ale... Idąc dalej, uważałem, aby i 
mnie nie spotkała podobna przygoda. 
Patrzyłem wiec pod nogi i zauważy­
łem bardzo ciekawą rzecz:

Oto na wszystkich łączeniach desek 
chodnika mostowego wystawały gwo­
ździe. Dlaczego? Całkiem jasne, deski 
starły sie od częstego przechodzenia, 
a gwoździe zostały i n ikt dotąd nie za­
interesował sie, by tę Przeszkodę »na- 
turalnąa usunąć. A filozofii nie mai 
Jeden człowiek z młotkiem i za, mniej 
więcej, dwie godziny wszystko będzie 
uj porządku.

Nie można pozwolić w dzisiejszych 
czasach, kiedy za byłe naprawę bu­
tów trzeba płacić arube setki, aby lu­
dzie odrywali podeszwy i lak znisz­
czonych balów.

Przy tym może być i  ąorzei: bo no­
gę też nie tak trudno złamać...

(ZL)

Dyrektorzy teatrów
Warszawa (PAPY Minister Kultury
Sztuki zatwierdził na stanowisko dy­

rektora teatrów na sezon 1916/47:
Juliusza Osterwę — Teatr im. Sło­

wackiego w  Krakowie.
Br. Dąbrowskiego — Teatr Śląski 

im. Wyspiańskiego w  Katowicach.
Wł. Stomę — T eatr Polski w  Pozna, 

nin.
Zb. Szczerbowskfego — T eatr Nowy 

Łetrr w  Poznaniu.
W. Horzycę — T eatr Polski w  Toru­

niu.
T. Krótkiego — T eatr Miejski w Czę. 

sfochowie.
St KwnskowaW^oo — Teatr Polski 

w Cieszynie i  Bielsku.
W. SietnaszkAwa — T eatr Ziemi Rze­

szowski®’ w  Rzeszowie.
W naihlił sz”ch dninełi zostaną za­

twierdzone dalsze kandydatury.

Ministra
łzflU»iFw i Szłuk'

Warszawa (PAP). W związku ze 
zbliża iacvm sie świętem ludowym M'- 
•nister Imltnry i sztuki wydal zarządze­
nie, poleeainc organom podwładnym 
Ministerstwu urządzenie woiewódz. 
kich i powiatowych zlw dów  orkiestr, 
kanel chórów i teatrów amatorskich, 
celem wzięcia gremialnego udziału w 
dom ezrrw  śwłeeie ludowym.

Wczasy '-ratowników 
nauki

Administracja domów wypoczyn­
kowych TT. J. i Spółdzielnia Pracow­
ników Szkół Akademickich w  Kra­
kowie urzadzaln w  czasie od 7 czerw 
ca do 30 września br. tu rnusy  wy­
cieczkowe i wypoczynkowe dla pra­
cowników Szkół Wyższych i ich ro­
dzin w  Puszczykowie — Zdroju na 
Dolnym Śląsku.

Turnusy wycieczkowe trw ają naj- 
muiel 3 dni. wypoczynkowe 2 ty­
godnie i  dłułeł. Przelaęd tam i z po­
wrotem własnym autem Spółdzielni. 
Zgłoszenia przyimuje i udziela infor 
macji Biuro Spółdzielni, Podwale 1, 
parter, tel. 562-00.

R e p o r l a ł  s ł o n e c z n y

Młodzież krakowska na lotnisku rakowickim
Każdy wie o tym, że silne lotnictwo 

jest dzisiaj jednym z najważniejszych 
warunków potęgi państwa. Ale nie 
wszyscy zdają sobie sprawę z tego, że 
chcąc ten cel osiągnąć, chcąc stworzyć 
własne potężne lotnictwo, należy wzbu­
dzić zainteresowanie społeczeństwa, a 
nade wszystko zainteresowanie mło­
dzieży przez rozszerzanie szkolenia 
szybowcowego, przez organizowanie 
kursów i pokazów.

Wczoraj na lotnisku w Rakowicach 
młodzież krakowska zetknęła się po 
raz  pierwszy po wojnie z życiem i wy. 
czynami naszych młodych lotników. 
Garrizon 2-go i 3-go pułku lotniczego 
przyjął bardzo życzliwie parotysięcz­
ną rzeszę uczącej się młodzieży, har­
cerstwa, członków OMTUR-u, ŻWM.u.

Na samym wstępie przywitała licz­
nych i ciekawych przybyszów orkie. 
stra  pułkowa, a oficerowie, podofice­
rowie i mechanicy chętnie później u- 
dzielali podczas pokazów wyjaśnień, 
wprowadzając miły, przyjacielski na.’

Do Towarzyszy w Woj. Krakowskim
Prezydium W. K. R. postanowiło przeprowadzić akcję propa­

gandy prasowej i rozpocząć akcję zbiórkową na fundusz prasowy 
i wyborczy. Zbytecznym jest podkreślać znaczenie naszej prasy, 
która u bogaczy nie znajduje poparcia.

W ydawnictwo dziennika naszego boryka się z wielu trudno­
ściami, jakich prasa inna nie zna wcale. Dlatego otwieramy 
„ Ł a ń c u c h  p r a s o w y * * ,  który powinien nam przynieść 
pokaźne kwoty. Część uzyskanych kwot przeniesiemy na „fun. 
dusz wyborczy". Towarzysze muszą tę akcję poprzeć jak  najin­
tensywniej i wykazać, że do ofiar dla Partii naszej są zdolni.

Wpłaty prosimy dokonywać na konto „Naprzodu" w P. K? O 
Nr. IV. 813 lub w kasie W. K.
zł SPA łnoielnia Prac° wnik*w Kolejowych składa na „Łańcuch Prasowy" 
zł. 5.000 i  wzywa tow Dyrektora Rałabana i tow. Ziółkowskiego.

po.w.intu brzeskiego Aleksandra Kowalika, 
składamy kwotę zł. 1.500 (tysiąc pięćset złotych).

(Inż. Aleksander Bocheński) — 
(Zygmunt Pacewicz)

(Inż, Stanisław Michniewski)
Powiatowy Komitet Robotniczy Polskiej Partii Socjalistycznej w  Chrza 

nowie wpłaca na „Łańcuch Prasowy i Fundusz Wyborczy** kwotę zł 1000 
i równocześnie wzywa następujące Komitety PPS na terenie powiatu 
chrzanowskiego: Miejski Komitc* PPS w Chrzanowie, w Jaworznie, w  
Trzebini, w Krzeszowicach, w Szcrakowie. w  Chełmku, w  Tenczynku. 
w Fabryce Lokomotyw w Chrzanowie, w Jaworznie — Azot.
Sekretarz PKR PPS (Kobielski F.) Przewód. PKR PPS (Bromboazcz H.) 

F KoWelsk, Franciszek wpłaca zł. 200 i wzywa następujących towarzy­
szy: 1) Bromboszeza Henryka. 2) Bur mistrza Wodzińskiego Józefa — 
8) Grohsa Franciszka, 4) Dyrektora Dr Głuskiego Seweryna, 5) Piechów, 
kę Wiktora, 6) Grudnia Józefa. 7) Dyr. Bartnika Sterana. 8) Dr Bo- 
•brzyńskiego Władvsława. 9) Dr Gutentaga Zygmunta. 10) Dr Głuska 
Elżbietę, 11) Dr Władysława Heftmana, 12) Kier. Podczaskiego Adama. 13) 
Mgr Kałużniackieno Eustachego, 14) Skibińskiego Bronisława, 15) Kier. 
•«V>’włUr®",^?a’ Bytomskiego Pawła. 17) Krzvczmonika Bolesława,— 
18) Wilka Eugeniusza. 19) Starzyć kiego Władysława, 20) Jurę Stefana 
21) Zarębskiego Kazimierza. 22) Grohsa Edmunda. 23) Nowackiego Gwi­
dona. 24) Płaca Tadeusza, 25) Ptaka Józefa. 26) Kamińskiego Karola _  
27) Kruka Bronisława. 28) Banacha Władysława, 29) Komendanta Guję 
Franciszka, 30) Dvr. Mazura Franc. 31) Dyrektora' Łuckosia Bolesława 
32) Przew. Koeembę Ferdynanda, 33) Przew. Szonę Władysława, — 
341 Przew. Patra Jana. 35) Snbanlia Antoniego. 36) Sekr. Paliana Józefa
37) Przew. Wierzbickiego Wilheima.33) Sekr. Cinpka Edwarda, 39) Prze-’
■wodn. Jurasa Alojzego, 40) Biesiadę Franciszka, 41) Płonkę Piotra __
42) Suska Władysława. 43) Krupę Mariana, 44) Ankusa Jana, 45) Ko- 
ziarza Stanisława, 46) Dyr. Jarzynkę Stefana, 47) Przew. Guta Stanisława" 
48) Kołodziejczyka Franciszka, 49) Burmistrza Wadowskiego Antoniego’ 
501 Proz. Ksieżarczvka Stanisława. 51) Przew Rochowskieo-o Stefana 
52) Przew. ścierę Franciszka, 53) Komendanta Głowacza Jana 54) Prze^ 
wodn. Szyndlera Mieczysława, 55) Szymutkę Franciszka, oraz Kierow­
niku Czesława Bociana.

Wezwany przez tow. Petera Bolesława, sekretarza Pow. Kom. PPS w 
Bochni, składam zł. 500 i wzywam tow. mgr. Włodarczyka Stanisława i 
Włodarezvkową Marie. Zawadę Jana -  z Bochni do złożenia odpowied­
nich kwot. • Dr.Knśnierczyk Tadeusz

Wezwany przez tow. Petera Bolesława, sekr. Pow. Kom. PPS w  Boch 
ni składam zł. 100 i wzywam tow. Pacha Wojcfecha z Bochni do złoże’ 
ma odpowiedniej kwoty. Haber

Wezwany przez tow. Urbańskiego Jakuba, v .prMw. Pow. Kom ppg w
KnJib’' S ! * ? ’! ł° W’ ? ° W- Adama.
Kntybę Władysława, Pnkło Aleksandra. Jnstyniaka Tomasza, Siewargę 
Tadeusza, Buczka Jana, wszystkich > Bochni, do złożenia odpowiednich

' Norek Antoni, Budowniczy Mieiski.
Wezwany przez tow. Urbańskiego Jakuba, y.przew. Pow Kom PPS w 

Bochni, składam zł. 200 i wzywam tow. tow.: Chmielą Emila, Lorka 
T ’-'yke K’!e" y.S'nwa’ Maszewskiego Teodora, wszystkich z

Bochni, do złozema odpowiednich kwot. — Cieślik Henryk, Komendant 
Miejskiej Straży PożarneŁ

strój, który pobudzał nawet najmłod­
szych do żywego interesowania się 
wszystkim wokół.

Na lotnisku położonym obok kosza­
rowych zabudowań i hangarów roz­
lokowały się wygodnie setki przyby­
łych, Gospodarze w  zwięzłych, żolnier. 
skich słowach przywitali liczną mio- 
dziei. przy czym pilot — Bzeszutko 
nakreślił ostatnie dzieje odrodzonego 
polskiego lotnictwa, od chwili, kiedy 
dysponowało ono tylko dwunastoma o- 
fiarewanymi przez marsz. Stalina sa­
molotami, aż do dziś, kiedy posiada 
setki nowoczesnych myśliwców i bom­
bowców, własną szkolę lotniczą w  Dę­
blinie. a nade wszystko, kiedy ma za 
sobą chwalebną tradycję powietrznych 
zwycięstw, które torowały armiom 
sprzymierzonym drogę do Berlina.

W imieniu zebranej młodzieży, wy­
raz '! życzenia dalszej owocnej pracy 
i sukcesów Lotnictwu Polskiemu tow. 
Cebula, który reprezentował jednocze­
śnie licznie zebranych członków OM-

TUR-u, podkreślających swoimi nie- 
biesko-czerwonymi kolorami liczne u- 
czestnictwo i socjalistyczną, przyjaciel- 
ską wole poparcia naszych młodych, 
lotniczych poczynań.

Specjalne zaitneresowanie chłopców 
zwróci) wielki komunikacyjny »Dou- 
g!as« startujący do lotu Kraków-War. 
szawa. Podziwiano jego wielkie roz­
miary. jjotężne motory i ogromne kola, 
większe od niejednego z młodocianych 
widzów.

Około godz. 11 rozpoczęły się wlaśd. 
we pokazy pilotażu. Po skokach spa­
dochronowych z samolotów PO-Z, prze 
zwanych w  lotnictwie sowieckim w 
czasie wojny »kukuryżnikami«, nastą. 
pił popis akrobatyczny na samolotach 
myśliwskich typu Jak-9.

Setki oczu śledziły w napięciu mi­
strzowskie figury akrobatyczne w wy- 
konaniu por. Lozowskiego, oraz nie­
zrównane »Randersmany« i przyziem, 
ne w iraże instruktora Armii Czerwo­
nej por. Anochina. Maszyny Jak-9, na 
których akrobacje były wykonywane 
są w  polskim lotnictwie obecnie b. po­
pularne, a  ich zalety myśliwskie są nie­
zrównane. Szybkość ich dochodzi do 
650 km-godz.

Samoloty Jak-9 zadecydowały o 
zdruzgotaniu niemieckiej ofensywy lot- 
nitzej w Rosji i przyczyniły się znacz­
nie do ostatecznego zwycięstwa.

DzTsiaj w 2 i 3-im pułku lotniczym 
spolyka się już wielu dobrych lotni­
ków. Przed rokiem 'jednak trzeba by­
ło pokonywać ogromne trudności, aby 
zorganizować te młode kadry ludzi 
przestworzy. Przede wszystkim dzięki 
ofiarności radzieckich instruktorów, 
którzy są świetnymi pilotami i  dobry­
mi kolegami-żołnierzami, mogło lot­
nictwo nasze dojść do naprawdę zna­
cznych,rezultatów w tak krótkim cza­
sie. Jeżeli taka przyjaźń i wzajemne 
zrozumienie, jakie panuje między pol­
skim- i  sowieckimi kolegami na rako­
wickim lotnisku, zadzierżgnie się mię. 
dzv naszym młodym lotnictwem i ca* 
lym społeczeństwem, możemy być pe- - 
wm, że na skrzydłach naszych eskadt6** 
będziemy mogli dźwignąć naszą O kso 
czyznę ku potędze.

ÓW

Polski orzemysł 
arsenowy

Kopalnie rud  arsenowych w Rów­
nem na Dolnym Śląsku pracują pełną 
para. W  czasach średniowiecznych 
wydobywano rudy arsenowe Jedy. 
nie  w  celu otrzymania zeń złota. 
Arsen nebodził w powietrze, względ­
nie osad pary  'arsenowej w  postaci 
czerwonego, czy żółtego proszku zna­
ny ł>vł jako silna trucizna i używany 
bvł czasem jako trucizna przez płowy 
panujących do usunięcia z drogi 
swych rs-wali. Dopiero 1850 r.  jest ro. 
kiem przełomowym dla Równego. -  
Głównym produktem eksploatacji hu. 
tv wybudowanej jest arsen, a produk­
tem ubocznym złoto. Arsen znalazł 
również zastosowanie z braku anty­
monu jako ston w  połączeniu z oło- 
wiem. Dalej związki arsenowe maja 
dii’e zastosowanie inko barwiki, tru­
cizny i... środki lecznicze. Tróicblo. 
rek arsenu u*vwanv bvł łąko fnrbs 

won,’ ■ żójta. a odmiana 'ich. farba
>  ’płała rfe,onv odcień.

' r "  ch lo rek  a rsen u  nazyw a  sie arsze  
nikiem  i z nany  inż  b y ł sta roży tnym  

-zm ianom . Arszenrk «ł„»y do o trzy .
wan-a środków czyCh. ialt

• saiwarsan. Arsze” *  jak wiewy, 
ni«w''elkich Hościach,

powoduje tvcie.
5 ars.enn w  rnfefe sian®wi

? ’r ’!vłna< ” T>. k ilo  złota.
120 ,on Otrzy-

m am y w te d y  ró w n ież  i  około 20 t«i 
arszeniku.

Przemysł, arsenowy. noża zwTazSa- 
p*  arsenu i złotem, podnitn je minie, 
"leite ołow ena i farby. Nadto proszek 
arszemkowy test środkiem zabóierym 
na owady przemysł arsenowy

Pracowników
S'e '  I ■ , ’?n arszeniku i jest obok

Dr. JERZY MORZYCK1
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DZIŚ W TEATRACH:
TEATR MIEJSKI IM. JULIUSZA SŁO­

WACKIEGO — godz. 10-ta „świętoszek" 
(Tartuffe). Komedia w 5-ciu aktach Mo-

TEATR STARY — Duża Sala; gedz. 
19-ta: „Życie kręci się w kilka", komedia 
w 3-eoh aktach Somereet-Maughama.

TEATR STARY — Mała Sala: godz.
19.15 „Pasażer bez bagażu", komedia 
w 3-ech aktach Anouilha.

TEATR iWSZECHNY IM. ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO — godz. 19-ta „Dzień bez 
kłamstwa" z E. Stojoweką i B. Zawistow­
skim.

TEATR KAMERALNY TUR-u godz. 19-Ia 
„Nowa umowa małżeńska" komedia wg. O. 
Bernarda Shaw'a.

TEATR RTPD „WESOŁA GROMADKA"
{oda. 11 — „Pinokio" — przedstawienie

Z iycta partii
KOMITET NA FABRYCE »HELIA« | 
Fahryka czekolady »Helia« dotąd 

jeszcze nie była zorganizowaną w 
P. P. S„ i  dopiero w  dniu 25 m aja br. 
na ogólnym zebraniu robotników po­
stanowiono przystąpić do Partii. Na 
zebranie delegowano tow. Lisa, który 
w swoim releracie przedstawił histo­
rię  P . P . S., jako partii rewolucyjnej 
i bojowej, która zawsze stała na stra­
ży interesów klasy robotniczej i  o te 
interesy walczyła. Dziś Partia  ta jest 
jedną z współrządzących w Polsce i 
skupia w swoich szeregach świat ro­
botniczy. Referent przedstawi! rów ­
nież sytuację polityczną i gospodarczą 
w Polsce ze szczególnym uwzględnie­
niem referendum  ludowego.

POLSKI BALET PARNELLA 
Zapowiedź występu reprezentacyjnego

polskiego baletu Parnella, który odbędzie 
się w teatrze kina „Scala" w sobotę i 
niedzielę 1. i  2-go czerwca, wzbudnika aro 
aumiatą sensacje. Wszyscy wybierają sic 
na ten niezwykły wieczór. Zarówno pro­
gram  wieczoru, jako też nazwiska wyko­
nawców (na ozele Ziai Halama i  mistrz 
Feliks Parnell) da ją  gwarancję, że prze­
żyjemy wiele pięknych wznoszeń.

Rozpiętość repertuaru zdumiewająca.
Od pełnych melancholii i  czaru poema­

tów Chopina, przez dynamikę i wewnętrz 
ny  żar „Kuszenia Szatana" do roztrąca­
nych ognistych, w miarę rubasznych, w 
miarę groteskowych tańców ludowych. 
Wspaniała kostiumy wg. wzorów znako­
mitych artystów malarzy. Niewątpliwie 
n a  długo pozostanie w  pamięci ten  wy­
stęp baletu Parnella. Będnie to  prawdziwe 
święto sztuki.

Przedsprzedaż biletów codziennie w ka­
sie kina „Scala" od godz. 10-tej rano.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
w  dniu 31. maja 1946 r. (piątek)
15.39 — „Uczmy się chodzić" pogadanka 

dla dzieci Ignacego Bielińskiego z muzy­
k ą  Anny Kitach mann i odpowiedzi na li-

1P.3O __ Transmisja z Państwowej Fil-
hajłąonii w Krakowie koncertu symfoni­
cznego pod dyrekcje W aleriana Bierdiaje­
w a z udziałem solisty Jana  Hoffmana 
(fortepian). W programie: 1. Weber: Obe 
ron (uwertura), 2. Brahms: Koncert for­
tepianowy, 3) Beethoven: Symfonia Nr. 2 
D-dur — w programie ogólnopolskim.

R a d i o
aa dzień 1 czerwca 1946 r. (sobota).

Kraków Godz. 6.00 Bicie zegara z Wie­
ży Mariackiej. Pieśń poranna. Kalendarz 
historyczny. Muzyka poranna; 6 J5  Po­
ranne rozmowy ze słuchaczami p t. „No­
wo czasy — nowi ludzie"; 6.30 Dalszy 
ciąg muzyki porannej; 6.45 Transmisja 
programu ogólnopolskiego; 7.05 Odczyta­
nie pogramu lokalnego na dzień bieżący:
7.10 D. c. transmisji programu ogólno­
polskiego; 7.50 Koncert życzeń; 11.30 Kro 
nika krakowska; 11.50 Chwila muzyki; 
11.57 Sygnał czasu z Krak. Obserwatorium 
Astronomicznego; 12.00 Bicie zegara i  
hejnał z Wieży Mariackiej; 12.04 Trans­
misja programu ogólnopolskiego; 14.40 
Koncert rozrywkowy, pt. „Bal krakow­
skich piaskarzy"; 15.00 Odczyt doc. d r 
Adama Bara, pt. „Bola książki w rozwoju 
kultury"; 15.15 D. u. koncertu; 15.53 Ką­
cik K uratorium szkolnego w Krakowie; 
16.00 Transmisja programu ogólnopolskie­
go; 21.00 Odczyt z  cyklu „Sprawy i tro­
ski"; 21.10 Koncert reklamowy; 21.30 
Wojciecha Nalausona „O dwóch pole­
głych"; 21.45 Odczytanie programu lo­
kalnego na dzień następny; 21.50 Trans­
misja programu ogu.nopolskiego; 23.35 
Hymn i zakończenie programu.

ZEBRANIE U »KALEMBUSA<
W dniu 24 m aja .b. r . odbyło się 

zebranie partyjne w  F-mie Kalembus 
na którym wygłosił referat polityczny 
i  gospodarczy Tow. Rejman. Mówca 
bardzo obszernie omówił spraw ę re ­
ferendum ludowego, na które klasa 
robotnicza i  reszta społeczeństwa musi 
dae odpowiedź twierdzącą . Również 
w swoim przemówieniu omówił obo­
wiązki, powołanej do życia Ochotni­
czej Rezerwy Milicji Obywatelskiej, 
bo tylko klasa pracująca z bronią u 
nogi da odpowiedź na zakusy reakcji, 
wezwał więc zebranych do wstępowa­
nia w szeregi O. R. M. O.

Po referacie nastąpiła dyskusja, w 
której robotnicy poruszyli szereg pro­
blemów związanych z zakładem pra- 

j cy. Odśpiewaniem Czerwonego Sztan- 
jdaru wiec zakończono, (H. C.)

Z e  s p o r t u

Wisła-Slezska Ostrawa 2:0 (2:0)
Slezska Ostrava: Szefer, Foldiner, 

Marincak, Recek, Rodinec, Wnenk, 
Blocansky, Bruzek, Hramec, Przolka 
i  Szlapak.

Wisła: Smolarek, Filek I, Flanek, 
W apiennik I, Legutko, Filek II, Gier- 
giel, Cholewa, Gracz Artur, Łyko.

Przy  zapełnionej szczelnie widów 
n i, przed sędzią Seichterem stanęły 
drużyny w  sw oich pełnych składach. 
Grę rozpoczyna Wisła i w  pierw ­
szych m inutach kilka niebezpiecz­
nych w ypadów jej ataku likwiduje 
Szefer. W 8-mej minucie przebój 
Cholewy i  piłka znowu dostaje się 
do rąk  Szefera. Około 13-tej minuty 
goście podchodzą pod bramkę Wisły 
i ostry strzał Hramca przechodzi tuż 
nad poprzeczką. Ale w  minutę pó­
źniej Giergiel podaje do środka i 
Gracz strzela niespodziewanie w  róg 
nie do obrony, pierwszą bramkę dla 
Wisły. W tym  okresie gra jest oży­
w iona i w praw dzie Wisła ma prze­
wagę, ale sytuacje zmieniają się nieu 
stannie. W szesnastej minucie Smola­
rek przerzuca nad poprzeczką piłkę,» 
którą Rodinec — zresztą, oprócz 
bramkarza, najlepszy gracz gości — 
niespodziewanie skierował w  stronę 
bramki. I  znowu kilka niebezpiecz­
nych sytuacji pod bram ką Czechów, 
której b roni doskonały i  niezawodny 
Szefer. Około 25-tej m inuty Giergiel 
podaje do Artura, ale ten ostatni nie 
decyduje się na strzał i zaprzepasz­
cza doskonałą okazję do podwyższe­
n ia  w yniku. W 28-mej minucie skrzy 
dłowy Czechów podaje do Przolki i 
ten  z woleja skierowuje ją do bram ­
ki, ale Smolarek rzuca się i  łapie 
ten strzał, zdawałoby się nie do obro 
ny. W parę  m inut później Łyko po- 
d-aje do Artura, ale ten strzela nad 
poprzeczkę.

W 40-tej minucie Giergiel strzela 
ostro na  bramkę, Szefer wypuszcza 
piłkę z rąk, nadbiega Łyko i umie­
szcza ją  po raz drugi w  siatce gości. 
Kilka wypadów ataku W isły i sędzia 
odgwizduje przerwę.

W’ czasie przerw y następuje powi 
tanie gości przez konsula czeskiego 
oraz wymiana podarunków.

Po przerw ie Wisła znowu przej­
muje inicjatywę i  piękne zagranie 
Giergiela z Cholewą wywołuje 
aplauz publiczności. W jedenastej 
minucie ostry strzał Giergiela broni 
doskonały Szefer. W tym okresie 
Wisła ma zdecydowaną przewagę, 
atak jej jednak nie może zdobyć się 
na strzał, a bramkarz Czechów zbie­
ra  częste oklaski widowni. Od 20-ej 
minuty inicjatywę przejmują Czesi, 
a Wisła widocznie opada z sił. Na 
wszystkich graczach widać zmęcze­

nie tempem narzuconym w  pierwszej 
połowie. Sporadyczne w ypady Gier­
giela czy Gracza kończą się na 
obronie Czechów, albo piłka wędru­
je w  aut podbramkowy. Przed sa­
mym końcem zawodów goście s ta ­
rają się za v^;zelką cenę uzyskać 
honorową bramkę i bezustannie pod 
chodzą na pole karne Wisły. Piękny 
strzał Przolki wyłapuje Smolarek i 
za chwilę znowu niebezpieczny 
strzał prawego pomocnika gości 
przechodzi tuż obok bramki. Wszyst 
kie te jednak wysiłki Czechow są 
bezskuteczne i  zawody kończą się 
zwycięstwem Wisły.

N a wyróżnienie zasługują przede 
wszystkim obaj bramkarze, przy 
czym Szefer by ł znacznie więcej za­
trudniony. W obronie Wisły lepszym 
był Filek I, chociaż Flanek też da­
w ał sobie radę z napastnikami Cze­
chów. W pomocy najsłabszym był 
Legutko, który nie m iał swojego 
dnia. Obaj boczni zadowolili. W ata­
ku Wisły w yróżnić należy Giergie- 
la, który swoimi podaniami do środ­
ka spraw iał w iele kłopotu tró jc e ' 
obronnej gości. Chcąiwa bardzo 
pracowity do pauzy nawet pomagał 
w ydatnie pomocy. Gracz poza strze­
loną bram ką i  kilkoma podaniami 
do przerwy, nic szczególnego nie 
pokazał, a owszem czekał na piłki i 
kłócił się ze swoimi partneram i. 
Artur w ypadł dzisiaj słabo i robił 
wrażene zmęczonego. Najsłabszym 
był Łyko na lewym skrzydle.

U gości należy wyróżnić obok do­
skonałego bram karza, całą pomoc i 
Przolkę w  ataku. Zawiedli skrzy­
dłowi, którzy byli najsłabszymi gra­
czami na boisku.

Zwycięstwo gospodarzy jest cał­
kowicie zasłużone przy czym wynik 
mógł być znacznie wyższy bo naj­
mniej 70 m inut gry należało do Wi­
sły.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY
A. K. Hellas, Morawska Ostrawa, 

mistrz Moraw, rozegra mecz zapaśni 
czy z drużyną R. K. S. Legia Kraków 
w poniedziałek 3 czerwca br. w sali 
Domu Kultury M. O. p rzy  ul.Kreme- 
szeńskiej Bocznej o godzinie 18 (6-ta 
wieczorem).

Drużyjfa R. K. S. Legia po szeregu 
pięknych zwycięstw z drużynami 
krajowymi będzie miała sposobność 
zmierzenia się po raz pierwszy po 
wojnie z zapaśnikami zagraniczny­
mi. W składzie drużyny Legii wysią. 

pią zawodnicy; Cibas, Rycbta, Rusek, 
uress, Radon, Bajo.ek i Wigiyu, co 
dajc gwarancję ambitnych i  na wy­

sokim poziomie stojących walk.

NA KARTY KWIETNIOWE 
W ydział Aprbwizacji i H andlu Za­

rządu Miasta zawiadamia, że W naj­
bliższych dniach wydawać będą skle­
py rejonowe i  konsumy na karty  
żywnościowe kwietniowe: mleko 
skondensowane niesłodzone UNRRA 
po 3 puszki dla I  kategorii odcinek 
Nr. 23 w  cenie zł. 2.50 za 1 puszkę. 
Jajka w  proszku (UNRRA) po 0,20 
kg. dla kat. 1 odcinek Nr. 24 w cenie 
zł. 175 la  1 kg.

POTRZEBY EMERYTÓW 
Celem omówienia najpilniejszych

petrzeb emerytów, a w związku z 
tym sporządzenia zbiorowego memo­
riału do Władz Centralnych wzywa 
się Prezydia wszystkich Związków 
Emerytów w Krakowie o przybycie w 
dniu 5 czerwca br„ godzina 16 do-lo­
kalu P. P. S. pl. Szczepański N r. 9, 
Prosi się o punktualne przybycie.

ile  m am y sam o c h o d ó w  
w  K rak o w s k im

Na terenie woj. krakowskiego za­
rejestrowano 3.000 pojazdów mecha­
nicznych, w  tym 60% wozów cięża­
rowych, 20% wozów osobowych i 
20% motocykli. Wymienione pojaz. 
dy reprezentują 100 rozmaitych ma­
rek, co przyczynia się do trudności 
w remontach. Wozy z darów UNRRA 
okazały się w naszych warunkach 
nieekonomiczne w  eksploatacji w 
związku z nadmiernym zużyciem 
paliwa.

Szkoły' samochodowe na terenie 
województwa pracują pod kontrolą 
Wojewódzkiego Urzędu Samochodo. 
wego. W bieżącym roku przeszkoli­
ły one 600 kierowców.

Z a h a m o w a n ie  przem ytu
Celem zahamowania przemyli 

drożdży zagranicznych Główny In 
spektórat Ochrony Skarbowej nawją 
zał ostatnio w  terenie odpowiednie 
kontakty z organami służbowymi 
Wojsk Ochrony Pogranicza.

W chwili obecnej zaopatrzenie ryn ­
ku w  drożdże produkcji krajowej 
jest zupełnie wystarczające, zas 
drożdże pochodzenia zagranicznego 
ujawniane są jedynie sporadycznie, 
w niewielkich stosunkowo ilościach.

Według danych Inspektoratu O. 
chrony Skarbowej w  kwietniu b. r . 
zakwestionowano ogółem 964 kg 
drożdży o w artości 377.000 zł.

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
od czw artku 30 m aja br. 

„Gdańsk": — Film prod. amerykańskiej
KSIĄŻĘ I ŻEBRAK.

„Wolność" — Film prod. sowieckiej
KUTUZOW.

„Scala" — film  muzyozmy prod. spwiec 
MUZYKA I MIŁOŚĆ.

..świt**. „Uciecha" —— film aapiego* 
najnowszej prod. angielsko-amerykańi 
p t.: NIEUCHWYTNY SMITH.

„Warszawa" — Film prod. eowiec. 
CZAROWANY ŚWIAT.

„Apollo", „Sztuka** — najnowszy 
prod. angielskiej pLi BYŁO ICH Di 
WIĘCIU.

Początek pragramśw: 15.86, 17.80 1 l< 
za wyjątkiem „Scala**, świt** i  „Sztui 
które to  kina g rają  15, 17 i  18.

Przedsprzedaż biletów w Biurze Pn 
sprzedaży, Kraków, Wiślna 2. od 9—1 
na dzień bieżący od 13—16 na dziwi

r
Z ło to  S reb ro

K upu je  oraz poleca wyroby 
PRACOWNIA ZŁOTNICZA

H Y L A
KRAKÓW, GRODZKA 29

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia na 1 i  2 stronią za w tekśae za 1 mm szpalty, .  15 zł. Drobne ogłoszenia za słowo . 5 zł. W niedzielę i  święto 50% drożej.
1 mm szpalty .................... 20 zŁ za tekstem „ „ „ „ ,  10 zŁ Poszukiwanie rodzin i  pracy . g sł. Tłustym drukiem 100% drożej.
Ogłoszenia p r ż y j  m u j •  Administracja „Naprzodu**, ul. Orzeszkowej 7. Oddział „Naprzodu** plac Szczepański 9. Polska Agencja Prasowa PAP

Basztowa 15 i  upoważnieni akwizytorzy Wydawnictwa.
PRENUMERATA „NAPRZODU'‘ wynosi miesięcznie x odbiorem w punktach sprzedaży 45 zł. — z  odnoszeniem do domu w Krako­
wie 55 zł. — na prowincji, pocztą 50 zł. — Prenumeratę przyjm uje: Administracja „Naprzodu" Kruków, ul. Orzeszkowej 7. Oddział 
„Naprzodu" p lac  Szczepański 9. Placówki Sp. „Czytelnik" na terenie miasta Krakowa i  upoważnieni akwizytorzy. — Na prowincji

 Powiatowe Komitety Polskiej P a rtii  Socjalistycznej.

Wydawca Spółdzielnia Wydaw. „Wiedza" — Redaktor Jerzy Waśniewski — Redakcja i  administracja Kraków, ni. Orzeszkowej 7. 
Odbito czcionkami D rukarni SpóŁ „W iedza" N r. 3 „Naprzód" — Kraków, ul. Orzeszkowej 7. TeL 566-53 M—08116


